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= ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, = 

A LSTHOM = PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. 5 

z Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- z 

= gów, podbródków, mieć na- 5 

= prawdę ładną = 

M a ł e e i e k t r y czne z cerę, łabędzią szyję i kla- z 
z = syczny owal twarzy, pofatygują się od = 

M asz y n k I d o k aw y = 11 do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-ej do 7-ej = 
s = = = 

Jedyne Kawiarki z HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFIA LUDWIKA 5 
przyrządzające kawę „express = = 
Żądać w sklepach elektrowni i w po- KA ZW OW WW OTYM OOOO CI 


ważniejszych składach elektrotechnicznych. 
Sprzedaż hurtowa: 


ALSTHOM Oddział w Polsce 000000-0-044-0-0-0-0-0-0-0-0:0-00-0-0-0-0-0-0-00-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0 1 
Katowice. Dworcowa 16, tel. 22-29 


Za cenę biletu 


II KLASY 


możemy podróżować 


SAMOLOTAMI 
PLL. „LOT” TEL.547-60. 
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HEMOROIDY! 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


MARICOL 


(z KOGUTKIEM) 


USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZ AJĄ GUZY (ŻYLAKI). 
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Fundusz drogowy nie jest potrzebny dla 


komunikacji lotniczej: Podróżujmy zatem 
samolotami! 

Warszawa (tel. 547-60, 8-08-50, 8-08-60), 

Bydgoszcz (tel. 19-19), Gdańsk (tel, 415-31), 

Katowice (tel. 135, 145), Kraków (tel. 

132-22, 125-45), Lwów (tel. 45-71, 29-36), 

Poznań (tel. 67-11, 78-45), Wiedeń, 
Bukareszt. 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI —— 


zdWIAJ,. = iatatadw rama 


NASZE PREMJA: Każdy Prenumerator ,,Świata” otrzymuje co 
miesiąc książke objętości 12-16 arkuszy, w wydaniu luksusowem. 


W mies. styczniu: H. G. Wells'a „Filozof w opałach“ 


3 lutym B. Tarkingtona „Gentleman z Indiany“ 


j marcu P, Morand'a „Zwycięscy Świata“ 
Si kwietniu B. Ławrenjewa „Drzeworyt“ 

3 maju I. Niemirowskiej „Dawid Golder“ 
> czerwcu T. Boutet'a „Zielony list“ 


W ten sposób każdy Prenumerator ma możność gromadzenia bibljoteki wybitnych 


zagranicznych nowości powieściowych, przeważnie ostatniej doby. 


Co miesiąc piękna książka! Co miesiąc interesująca powieść! 


Cena księgarska każdej z tych książek wynosi więcej niż prenu- 
merata Świata”. 


„wiat“ w ten sposób jest majtańszem pismem ilustrowanem w Polsce. 
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Dr. med. 
Konstanty Glazór 


b. Asystent Kliniki chorób wewnętrz. 
Uniw. Jagieil. 


LEKARZ ZDROJOWY, SPEC. 
CHORÓB WEWNĘTRZNYCH 
i PRZEMIANY MATERJI 


Marienbad, Hotel imperial 
Tel. Nr. 2074 
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Cgórkomy, Lanolinony, 
Mazelinowy,Phulodermina. 


z przyjemnymi i e: zapachami 
mybielają ludelikatniają skórę 


WYROBU LABOR, CHEM FARM. APTEKI 


MMalinowskiego 


ul C(hmielne 4, w WARSZAWIE, ul. Nowy Świat 31, 


CHOROBY PŁUC 


$mo>wany przez PP Doktoròs „Balsam Thio- 
eolan'Age", przy gruzhcy Sroachi oe, kaszlu, 
ułatwia wydzielanie uç plwouny wzmacnia 

Em | AMOPOCI OE chorego, powiększa wagę dd 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
DENT 


DENT MN 


WY TWORNA, DROBNOZIARNISTA 
»22> PASTA do ZĘBÓW <<< 


JÓZEF WEYSSENHOFF 


LUDZIE 


CUKIERNIA 


I DOMY 


(Karty z pamiętnika) 


IL ROŚ W ZIEMI GRODZIEŃ- 
SKIEJ 


W Litwie grodzieńskiej, kędy mi 
często wypadała droga w peregry- 
nacjach, zatrzymałem się raz na 
dni kilka w majątku Roś Stefana 
Potockiego. 

Projekt tej podróży powstał w 
Rzymie, gdzie po raz pierwszy 
spotkałem pana Stefana Potockie- 
go i dowiedziałem się, że posiada 
w Rosi część bibljoteki i rękopisów 
Józefa Weyssenhoffa, jednego z 
twórców Konstytucji 3-go maja. 
Mówił mi o tem uprzednio histo- 
ryk Władysław Smoleński i dał mi 
odpis dwóch ciekawych listów do 
tegoż Weyssenhoffa, pisanych przez 
Stanisława Małachowskiego, mar- 
szałka sejmu Czteroletniego. Za- 
ciekawiony więc i zaproszony 
uprzejmie do Rosi, pojechałem tam 
w lecie roku 1889-go. 

Gdym dojeżdżał ze stacji kole- 
jowej, był piękny poranek i w za- 
rośniętym staromodnym ogrodzie 
zapach bzów odurzający. Z ziele- 
ni wynurzył się dwór odrazu po- 
nętny dla miłośnika starożytności, 
modrzewiowy dwór z frontonem 
wspartym o drewniane słupy; ca- 
łość pobielona wapnem. Dowie- 
działem się wkrótce, że budynek 
ten trwa w niezmienionej postaci 
od XVII-go wieku. — 
prowadził mnie do gabinetu pana 
hrabiego. 

Suchy starzec, który i w zwy- 
czajnem ubraniu przypominał kon- 
tuszowe postacie z ubiegłych wie- 
ków, tu, w swej pracowni, wystro- 
jony w jaskrawy perski chałat i ta- 
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Służący za-, 


kąż czapeczkę, wyglądał na alche- 
mika; na stole leżały otwarte 
ogromne tomy folio maximo, w któ- 
rych czytaniu zatopiony był od ra- 
na Potocki. Pierwszem mojem za- 
pytaniem po ceremonji powitalnej 
było zatem: co też to pan czyta? 

— To jest największa ze zna- 
nych dotąd geografja powszechna. 

ymienił mi jakieś nazwisko au- 
tora z XVII-go wieku, które zapom- 
niałem. Przyzwyczajony już do 
różnych oryginalności pana Stefa- 
na Potockiego, zaregestrowałem 
tylko jeszcze jedną, że od rana czy- 
tuje księgi nieśdyś mądre, dzisiaj 
zaś zbyteczne. 

Cała moja kilkudniowa gościna 
w Rosi pełna jest wspomnień ane- 
ś$dotycznych, zdatnych do jakiejś 
powieści „W starym dworze". 
Sam już dwór, parterowy z pół- 
piętrem, z poszlakami krajowej, 
udatnej architektury, zachowany w 
modrzewiu przez lat około 250-u, 
jest unikatem w moich wspomnie- 
niach. Pierwotność komfortu, ścia- 
ny pokojów bielone wapnem były 
zachowane prawdopodobnie dla 
nietykalności cech ciekawego za- 
bytku. Na ścianach wisiały jed- 
nak obrazy niepospolite, jak por- 
tret Jana Klemensa Branickiego 
(Gryfity), malowany przez Hija- 
cynta Rigaud, lub 4 głowy rycerzy 
przez Tintoretta. Obok tych splen- 
dorów wisiały płótna takie i owa- 
kie, między niemi portrety Stefana 
Czarnieckiego — To znów w ja- 
kimś kącie lub skrytce znajdywa- 
łem przedmioty zgoła niespodzie- 
wane, np. dwa wazony z porcelany 
saskiej, z najlepszej epoki, kolo- 


TYPOWY KRAJOBRAZ Z LITWY KOWIEŃSKIEJ 


salnych rozmiarów, wyśnane do 
rupieciarni dlatego, że jeden miał 
brzeg nadłamany; albo w jakiejś 
komodzie portret Jeffersona, ryso- 
wany przez Tad. Kościuszkę, a ry- 
towany przez generała M. Sokol- 
nickiego, odbity kolorami, rarissi- 
mum pierwszorzędne, które tu się 
znajdowało w 20 do 30 świeżutkich 
egzemplarzach — widocznie reszta, 
nakładu zakupiona i spoczywająca 
tu od lat. Rzeczy muzealne mię- 
dzy rupieciami! 

Parę salek na piętrze zawierało 
zbiór rękopisów, o ile mogłem 
przejrzeć, przeważnie z XVIII-wie- 
ku. Między niemi teki papierów 
po Józefie Weyssenhofłie z cza- 
sów sejmu Czteroletniego i bibljo- 
teka jego polityczna, dobrze opraw- 
na i skatalośgowana własnoręcznie 
przez tego najbliższego mi ducho- 
wo krewnego, urodzonego równo w 
100 lat przedemną. — Daremnie 
prosiłem o odstąpienie mi lub za- 
mianę tych pamiątek rodzinnych, 
które dla mnie mają większą je- 
szcze wartość, niż dla innych ba- 
daczy przeszłości. Ale otrzyma- 
łem tylko parę drobiazgów — na 
odczepne. 

Zagadka tego mixtum composi- 
tum napełniającego dom w Rosi 
jest łatwa do rozwiązania, gdy się 
wie, że do tutejszego skromneśo 
dworu przeszły — drogą kupna 
czy spadku? — szczątki splendo- 
rów z pałacu Branickich w Białym- 
stoku, oraz część archiwów z Bia- 
łegostoku i z Boćków. — Jak się tu 
dostały papiery Józefa Weyssen- 
hoffa, to równie zrozumiałe, lecz 
romantyczna historja tej migracji 
byłaby nie na miejscu w tym tomie. 
O zbiorze pamiątek po hetmanie 
Czarnieckim nie pamiętam objaś- 
nień — czy się tu dostały również 
z Białegostoku, czy skądinąd? 

Dążyłem oczywiście do doskona- 


łego przejrzenia i możliwie obfite- 
go skopjowania papierów Weys- 
senhołfa. Po to właściwie przyje- 
chałem. Ale przeszkadzała mi ty- 
raniczna gościnność gospodarza. 
Pokazał mi najprzód obrazy w sa- 
lonach, o których wyżej, potem 
drobiazgowo pamiątki po Czarniec- 
kim, kładąc nacisk na popiersie 
hetmana naturalnej wielkości, w 
którem portretowanie spółczesne 
z natury wydało mi się podejrza- 
nem. Ponieważ dostałem pokój 
sypialny na parterze skandalicznie 
pełny myszy, wyraziłem obawę o 
bezpieczeństwo archiwów. Pan Po- 
tocki kazał mi dać inny pokój, 
mniej nawiedzany przez myszy, co 
zaś do obawy o archiwa, oświadczył 
kategorycznie, że myszy nie miały 
dostępu do pierwszego piętra, 
gdzie się znajdują papiery. Jed- 
nak ta bliskość szkodników od ar- 
chiwów nie dawała mi spać i wów- 
czas i teraz, ile razy wspomnę cie- 
kawą wyprawę do Rosi. Woził 
mnie też po znacznym obszarze 
swych włości, pokazując uparcie 
rzeczy mało mnie obchodzące. 

— Czy widział pan kiedy takie 
sosny? — pytał mnie w lesie, w ob- 
rębach starodrzewiu. 


Podziwiałem przez grzeczność. 


Ostatecznie widywałem i lepsze 
sosny. 

Albo, wprowadzając mnie na ja- 
kiś okólnik folwarczny, wyliczał 
przeznaczenie wszystkich budyn- 
ków, podobnych do tysiąca innych. 
Milczałem. Więc zwracał się do 
ekonoma przybiegającego na powi- 
tanie dziedzica: 

— Czy wszystko w porządku, 
panie... (taki a taki)? 

— W porządku, proszę jaśnie 
pana hrabiego. 

,— Widzi pan! — zwracał się 
wtedy Potocki do mnie z wyrazem 
tryumfu. 
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Co też innego mógł ten ekonom 
odpowiedzieć? — — — 

Kilka urywkowych rysów tu 
przytoczonych mogłoby dać czy- 
telnikowi zbyt niepochlebne poję- 
cie o panu Stefanie Potockim. Tym- 
czasem nie był to człowiek pozba- 
wiony rozumu. Miał tylko zbyt 
ciasno zakreślone aspiracje, które 
okazywał naiwnie, bez wszelkiej 
troski o to, co kto o nich pomyśli. 
W młodości kochał się w słynnie 
pięknej księżniczce Helenie San- 
$uszkównej, czyli był w regimen- 
cie jej wielbicieli beznadziejnych, 
i wyprowadził stąd wniosek, żeby 
nigdy się nie ożenić. Bardzo skrzęt- 
ny z usposobienia, zachował, a za- 
pewne i pomnożył majątek oraz 
cenne pamiątki; przekazał to 
wszystko w testamencie młodemu 
krewnemu, Branickiemu. Skromny 
we własnych potrzebach i bez wy- 
bujałych ambicji, mam wrażenie, 
że czuł się dobrze w swem śnieź- 
dzie aż do późnego wieku. Nie 
wiem, jakie odbył nauki, lecz miał 
dużo wiadomości, których i na sta- 
rość nie przestał dopełniać — za- 
staliśmy go przecie przy studjowa- 
niu geografji — ale ostatecznie mó- 
wił do rzeczy o historji, o sztuce... 
tylko o życiu bieżącem miał poję- 
cia somnambuliczne. 


Niefortunnością pana Stefana 
Potockiego, zwanego niegdyś „Zo- 
tem", była przymieszka do jego 
zacnej osoby pewnej dozy śmiesz- 
ności. Miał gest zbyt wielki do 
swej drobnej postaci; poznaliśmy 
próbki jego patosu; dodać trzeba, 
że był bezbronny wobec żartów, 
które z niego strojono. Po bytno- 
ści w Rosi spotkałem go u Guciów 
Potockich w Warszawie, gdzie po- 
drwiwano niemiłosiernie ze starego 
krewnego, który nikomu nigdy wo- 
dy nie zamącił. Stawałem wtedy 
po jego stronie, narażając się na- 
wet na posądzenie, że naiwni trzy- 
mają z naiwnymi. Ale dusza jego 
ludzka godna była szacunku — 
z czem się zresztą w lekkomyśl- 
nych salonach nie liczą. 


Jeżeli dwór w Rosi wyszedł ca- 
ło z burz wojennych, należałoby 
go zachować w nietykalnym stanie, 
gdyż w całości przedstawia przed- 
miot muzealny, Tylko dzieła sztu- 
ki i archiwa trzebaby przenieść w 
bardziej ogniotrwałe i zabezpieczo- 
ne od myszy miejsce, W roku 1918 


„miałem jeszcze wiadomość od obec- 


nego właściciela Rosi, że dwór oca- 
lał. Ale jak się oparł znowu na- 
jazdowi bolszewików w r. 1920? 
Ze wszystkich względów, ogólnych 
i prywatnych, życzę jak najlepiej 
staremu, pięknemu dworowi. 


Z RAPTULARZA P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Odwiedziny p. Prezydenta w Zakładzie Fizycznym Politechniki Warszawskiej. P, Prezydent obser- 


wuje dwa stany cieczy w niskich temperaturach, — nowe zjawisko, odkryte przez prof. dr. M, Wol- 
skiego i dr. J. Mazura Fot. W. Pikiel 
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Na KonKursach Hippicznych w Łazienkach „Pu- 
her Narodów“ zdobyła ekipa polska (po raz 
trzeci!) P. Prezydent składa powinszowania zwy- 

cięzcy, mjr. Trenkwaldowi Fot. A. Sitkowski 


W ubiegłą niedzielę, dnia 7 b. m., p. Prezydent 
Rzeczypospolitej bawił w Jastkowie na uroczy- 
stości poświęcenia pomnika ku czci poległych 

pod Jastkowem legjonistów Fot, W, Bogucki 
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LATO 


W POZNANIU 


Ilekroć jestem w Warszawie, 
wpadam na chwilę do redakcji 
„Świata', aby porozmawiać z jej 
wodzem. 

— No i cóż w Poznaniu? 

Streszczam w paru zdaniach mo- 
je wrażenia. Poczem zazwyczaj 
słyszę: 

— A ruch literacki, czy jest ży- 
wy? Kto i co pisze? 

Wtedy odpowiadam, że przecie w 
„Świecie“ pisałem o tych sprawach, 
że dalibóś nie blagowałem, że to 
wszystko prawda. 

— Tak, tak — słyszę odpowiedź 
— ajednakjabym chciał tak napraw- 
dę, dokumentnie, bez półsłówków. 

Ano, naprawdę — to naprawdę! 

Kiedy się mówi o ruchu litera- 
ckim jakiegoś środowiska, trzeba 
uwzględnić trzy momenty: auto- 
chtoniczność tego ruchu, jego war- 
tość literacko-artystyczną, jego ży- 
wotność społeczno-towarzyską. 

Bardzo to niedelikatnie przytrzy- 
mywać pisarzy za poły i pytać: a 
skąd pan jesteś? — Ale właśnie 
tego, niejako policyjnego, postępo- 
wania trzeba się chwycić, chcąc od- 
powiedzieć na pierwsze pytanie, 
Już raz zająłem się temi rewizjami 
osobistemi, kiedy pisałem o tych 
właśnie pisarzach - autochtonach: 
Wilkanowiczu, Swinarskim, Kę- 
dzierskim, Kosidowskim, Drobniku 
i in. Wspominałem też wtedy o 
poznańskiem „Życiu Literackiem', 
które swój pełen siedmionumero- 
wej chwały żywot zadokumentowa- 
ło szeregiem wypadów nieraz na- 
pastliwych, doktrynerskich — ale 
świadczących o tem, że poza pia- 
ną ambicji i pasji kryły się zadatki 
„czegoś lepszego”. Była to grupa 
młodzieży literackiej, idąca „na ca- 
łego'', gotowa za wszelką cenę bro- 
nić swej słuszności — i swego roz- 


głosu. Jak przystało. Jak zawsze. 
Jak wszędzie. — Do tego „Życia 
Literackiego" mam szczególny sen- 
tyment.  Wykazało ono ponad 
wszelką wątpliwość, że na składzie 
jest dynamit, — a to bardzo ważne. 
Cóż, że skończyło się na siedmiu 
numerach? W jednym numerze pi- 
sma, w jednym artykule, w jednym 
feljetonie można zadokumentować, 
że się żyje — i również można gło- 
sić światu cierpliwie przez kilka 
lat w punktualnych dawkach tygo- 
dniowych swą haniebną jałowość— 
o przykłady nietrudno. Był w tem 
„Życiu“ taki z piekła rodem wy- 
myślacz, i zabijaka, Ulatowski, 
świetny znawca kina; był, wówczas 
jeszcze student, dziś dr. fil. Kon- 
stanty Troczyński, też zajadły dy- 
namitnik, z dzielnego bombardjera 
przedwcześnie przeniesiony w stan 
dostojnego naukowego parnasizmu. 
— Jeśli za jakich lat pięćdziesiąt 
badacz kultury polskiej będzie 
chciał się dowiedzieć, co się działo 
w Poznaniu w ciągu pięciolecia 1925 
— 1930, to te siedm numerów „Ży- 
cia Literackiego” będzie dokumen- 
tem ważnym, świadczącym, że jed- 
nak coś się działo, i to nie siłami 
wypożyczonemi z Warszawy, Kra- 
kowa czy Lwowa, lecz wzrosłemi 
tu, na śruncie wielkopolskim, — i 
nie na obstalunek, żeby pokazać „że 
my też, a jakże" — ale ze szczerej 
potrzeby literackiego wykopsania 
się, która jakże często bywa zapo- 
wiedzią i symptomatem rzeczy wa- 
żnych i poważnych. „Życie” się roz- 
wiało — ale dynamit przecie został, 
możemy więc czekać nowych wy- 
buchów! 

Jeśli znowu o to chodzi, co się 
dzieje w produkcji literackiej Po- 
znania — to sprawa zupełnie inna. 
Pisarze z innych dzielnic wydali na 
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tutejszym gruncie i wciąż wydają 
rzeczy kapitalne. Przedewszystkiem 
Zegadłowicz swój tak dziś czytany 
„Zywót Mikołaja Srebrempisane- 
go”, który mdłe światło drukarni 
ujrzał nie nad Wisłą ni Skawą, ale 
tu, nad Wartą. Wasylewski tutaj 
również wydał szereg pięknych ksią- 
żek, będących częściowo ciekawemi 
i bogatemi uzupełnieniami dawniej- 
szych utworów, częściowo zupełnie 
nowemi, jak np. studjum „Na koń- 
cu języka“ (o którem „Świat“ pi- 
sał) i przepiękny „Lwów. — Je- 
rzy Bandrowski też w Poznaniu 
przeważnie pisze i wydaje swe tak 
poczytne powieści i zbiory nowel, 
jak „W biaiem miasteczku , „Krwa- 
wa chmura”, „Przygody kapitana 
Wilczka” i inne. Ten niestrudzony 
pisarz „obchodzi' dziś trzydziesto- 
lecie swej pracy literackiej, o czem 
mało kto wie, a on sam dowiedział 
się o tem zdaje się od przyjaciół, 
którzy radziby właśnie teraz zama- 
niłestować konkretnie swą pamięć i 
pobudzić do tego szerokie rzesze 
czytelników, którym autor „Ana — 
Ta” tyle dał chwil świetnej pokrze- 
piającej literatury. 
Atmosfera, żywotność towarzy- 
sko - artystyczna? — Ano, z: tem 
to gorzej. Pisarze, artyści chodzą - 
luzakiem. I jeśli nawet odliczyć, ile 
trzeba, na zamieranie bohemizmu . 
jako tormy życia artystycznego — 
to i tak samotnictwo literatów i ar- 
tystów tutejszych zalatuje pusty- 
nią, jakiemś niesamowitem słupnic- 
twem. Wprawdzie p. Bolesław Ko- 
reywo, długoletni prezes tutejsze- 
go Związku Zawodowego Literatów, 
skrzętnie i zacnie zabiega o konso- 
lidację literatów, o ich „ożywienie“ 
—ale to jest strona oficjalna, orga- 
nizacyjna. Życiowo wszystko 
idzie luzakiem. Wasylewski cyze- 
luje swe piękne okresy, zaszyty w 
jedwabną pyjamę w swej wytwor- 
nej willi na Dębcu. Zegadłowicz 
miota się między Radjem, którego 
jest dyrektorem programowym, wi- 
niarnią i (rzadziej znacznie) do- 
mem. — Bandrowski snuje epopeę 
swego żywota z fantazją hidalga i 
zawziętością rasowego pisarza, któ- 
ry będzie pisał choćby „pod sto- 
łem“ — jakkolwiek dobrze i bez 
uszczerbku dla fantastyczności pej- 
zażowej byłoby mu zapewnić pi- 
sanie jednak na stole i w jakim ta- 
kim spokoju! — Ale wszystko to 
planety wirujące w ciemniach sa- 
motności, wciśnięte w zawiłą alge- 
brę własnych perturbacyj, 


Z pewną odsieczą oblężonym 
spieszą dwaj zacni obywatele pó- 
znańscy, pp. Nyka i Posłuszny, 
właściciele winiarni w dzielnicy 
staromiejskiej. Rzeczywiście, jeśli 
coś się dzieje „atmosłerycznie* w 
literackim Poznaniu, to tylko tam. 


Cóż w tem dziwnego, jeśli zważyć, 
że winiarnia poza wszystkiemi cno- 
tami dobrze zaopatrzonej piwnicy 
ma przestronną chłodną salę z „se- 
paratkami*, gdzie można pogawę- 
dzić o marnościach tego świata (te- 
mat, jak wiadomo, niewyczerpany), 
a o co tak trudno w dość hałaśli- 
wych i zbyt już nieromantycznych 
„probierniach * poznańskich? — Ze- 
śadłowicz też się uwziął wprowa- 
dzić oną winiarnię „za wszelką ce- 
nę“ — do literatury, Ale ta „wszel- 
ka cena" to jest przedewszystkiem 
cena win, a stąd już w stosunku 
prostym wynika pewien szlachetny 
zanik konkretności, pewna lotna 
barwność rojeń, jakże mało sprzy- 
jająca wszelkiej akcji apostolskiej 
i prozelitycznej. Michalik z jego 
ciastkami o ileż był wdzięczniej- 
szem medjum! 

Ale nie jest tu znowu, jak na pu- 
styni. Przedewszystkiem oaza w po- 
staci salonu państwa Witoldostwa 


Noskowskich, któremu patronują . 


gospodarstwo, reprezentujący ele- 
ı menty całej Niepodległej „od mo- 
rza do morza“. Pan Witold, echt 
Galicjak z Kongresówy, powiększył 
swą przebogatą paletę życiową o 
nowy ton: wielkopolskość, z czem 
mu ogromnie do twarzy. Tu, w tej 
oazie, spotkasz i profesorję, i lite- 
raturę, i dziennikarstwo, i teatr, i 
"ojców miasta, Wadą, i to dużą, sa- 
lonu jest dowcip gospodarza, spra- 
wiający, że zamiast myśleć o pod- 
niosłem jednoczeniu się między- 
dzielnicowem, poprostu słuchasz, 
śębę w admiracji rozdziawiając. 
Muszę jeszcze powiedzieć parę 


Psychologja 


Sensacyjny proces! Publiczność 
chciwie czyta sprawozdania z sali 
sądowej w gazetach. Szczegółowy 
opis przebiegu posiedzenia daje 
pismu stanowczą przewagę nad nie- 
dbałym konkurentem, który się o- 
śraniczył do suchego streszczenia. 
Przez kilka dni proces sądowy sta- 
je się najważniejszą kwestją dnia. 
Żadna wiadomość nie potraii od- 
wrócić ciekawości w inną stronę, 
choćby stanowiła zapowiedź rze- 
czywistej sensacji. 

Czytelnik sprawozdania sądowe- 
go, pochłaniając z rannego wyda- 
nia gazety nowe szczegóły procesu, 
wzdycha z żalem: ach, gdyby się 
można na chwilę dostać na salę! 
Niestety — bilety wejścia są zawsze 
rozchwytywane naprzód. Sala jest 
pełna do ostatniego miesjca. Stoły 
sprawozdawców prasowych wypeł- 
niają wolną przestrzeń, W przej- 
ściach, z boku pod filarami sku- 
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słów o gadoptakach. — Dotąd ope- 
rowałem pojęciami dzielnicowemi; 
to nie wystarcza. Są formy przej- 
ściowe, ludzi, którzy nie będąc u- 
rodzonymi wielkopolanami, pozna- 
nieją, „wielkopoleją'. Świetnym o- 
kazem tej dość nielicznej grupy 
jest dyrektor Jan Kuglin. Drukarz 
z zawodu, literaturę traktujący ja- 
ko Nebenberuf — dla niej jednak, 
w równym stopniu co dla drukar- 
stwa wielce się już dziś zasłużył, 
zakładając swą Bibljotekę fu 
dwudziestu". Jest w tem trochę 
sympatycznego obłędu  bibljofil- 
skiego (wydawanie różnych cyme- 
sów — nie wolno rozcinać! — w ilo- 
ści półtora egzemplarza, brzeżek 
szarpany, broń Boże ścięty!) — ale 
to nic. Grunt, że ten świetny arty- 
sta w swym fachu, entuzjasta lite- 
ratury, daje—poza przesadą zawo- 
dową—książki piękne co do szaty, 
a nieraz ważne, nawet świetne co 
do treści, aby tylko wymienić „Nad 
Brześami Zodjaku' Zegadłowicza, 
lub pięknie skomentowane i skrupu- 
latnie opracowane przez dr. Wandę 
Brzeską, a wydane po raz pierwszy 
młodzieńcze poezje Kasprowicza. 
On to, Jan Kuglin, umożliwia też 
wygadanie się młodym talentom 
poetyckim, jak Swinarski,- Sztau- 
dynger i inni. Kuglin osiada pod 
Poznaniem, buduje się tutaj, wiel- 
kopoleje na całego. Wniesie nape- 
wno ogromną dawke entuzjazmu, 
najczystsześo i wysokiego artyzmu 
do ruchu literacko - wydawniczego 
swej nowej „ściślejszej ojczyzny . 

Jota 


Poznań. 


sali sądowej 


piają się zadomowieni bywalcy są- 
dowi: członkowie magistratury, ad- 
wokaci. 

W tej grupie panuje ciągły ruch: 
każdy przychodzi na chwilę i nasy- 
ciwszy ciekawość, wydala się poci- 
chu. Ta boczna galerja jest najlep- 
szym termometrem do badania tem- 
peratury sensacji. Zachodzą tu bo- 
wiem dwa równoległe zjawiska: za- 
ostrzonej ciekawości i szybkiego 
znużenia i rozczarowania, 

Ani ci bywalcy, których pociąga 
zainteresowanie profesjonalne, ani 
szczęśliwi posiadacze biletów wej- 
ścia — publiczność stłoczona na 
niewygodnych ławach, których boi 
się opuścić, aby nie utracić miejsca 
— nie są właściwymi słuchaczami 
procesu. Są nimi dopiero sprawo- 
zdawcy prasowi. 

Oni jedni muszą wiedzieć o wszy- 
stkiem, znać cały przebieg prócesu, 
orjentować się w ważności poszcze- 
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gólnych momentów — mówiąc obra- 
zowo: trzymać rękę na pulsie pro- 
cesu. Oni też są właściwymi twór- 
cami jego sensacyjności, Oni nie- 
tylko nasycają ciekawość publicz- 
ności: oni ją stwarzają. 

Nie żałuj, zaciekawiony czytel- 
niku, że nie dostałeś się na salę są- 
dową! Dopiero w tym skrócie, jaki 
ci podaje dobry sprawozdawca, 
przy jego dyskretnem naświetleniu 
sprawy jego oczyma, pochwytując 
interesujące szczegóły, uzyskujesz 
ten kwadrans żywego napięcia cie- 
kawości, w ciągu którego przebie- 
$asz szpalty gazety, ujmujesz jed- 
nym rzutem oka rezultaty długiego, 
mozolnego dnia, czynisz swe wnio- 
ski i spostrzeżenia. 

Gdyby ci udało się zdobyć ten 
upragniony bilet wejścia, ileżby cię 
czekało rozczarowań! Zbyt odiegłe 
miejsce, zła akustyka sali, prze- 
wlekłość pytań i odpowiedzi, po- 
wszedniość przebiegu, przysypują- 
ca wszystko dokoła jakgdyby sza- 
rym pyłem — przeszkodziłyby ci 
rozumieć cośkolwiek z tego, co 
przed twojemi oczyma rozgrywa się 
w ciągu długich godzin i dni trwa- 
nia przewodu sądowego, 

Przy rannem śniadaniu, śpiesząc, 
by nie spóźnić się na otwarcie sali 
sądowej, czytałbyś gorączkowo 
swoją ulubioną gazetę i — dziwił- 
byś się, że to wszystko, co pasmem 
szarej nudy wolno przeciągało 
przed twojemi oczyma, ma jakiś nie- 
dostrzeżony przez ciebie sens i zna- 
czenie. 

Publiczność na każdym procesie 
jest inna. Niema stałych amatorów 
wrażeń sądowych. Każdy wychodzi 
rozczarowany. 

Przewlekłość bowiem i powol- 
ność jest cechą główną procesu są- 
dowego. Trzeba mieć - zawodowo 
wyrobioną cierpliwość, spokój, 
zdolność skupionego słuchania, aby 
być sędzią. Nieruchoma i spokojna 
postać na tle poręczy wysokiego 
fotela zda się zastygać w marmuro- 
wym spokoju. Dopiero jedno jakieś 
zdanie, z pozoru nic nie znaczące, 
a dla fachowca ważne i istotne, wy- 
wołuje błyski napięcia uwagi. Ileż 
jednak trzeba wysłuchać słów nie- 
znaczących, opowiadań już zna- 
nych, dosłownie zgodnych z aktami 
śledztwa, zgóry przewidzianych! 

Dopiero pióro sprawozdawcy 
czyni z tej przewlekłości niezbęd- 
nej, koniecznej, nieuchronnej — 
zwięzłą, żywą, interesującą opo- 
wieść. I jak bardzo interesującą! 

Nie mówmy zgóry, że jest to sen- 
sacja niezdrowa. Wszystko może 
być potraktowane w sposób nie- 
zdrowy. Lecz potępianie zgóry cie- 
kawości, jaką budzi sprawa sądo- 
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wa, jest przeżytkiem tych spokoj- 
nych, śpiących czasów, gdy za cno- 
tę uważano zamknięcie się w cia- 
snym obrębie domowych spraw i 
zaciszneśo mieszczańskiego życia, 

Dziś interesujemy -się wszyst- 
kiem. Ilość naszych zainteresowań 
zwiększa się coraz bardziej, a brak 
ciekawości przestaje być cnotą. 
Jakżebyśmy mogli nie interesować 
się tem, co jest żywą cząstką ota- 


czającego nas życia, dramatem 
prawdziwym, rzeczywistym, nie- 
zmyślonym? 


Spokojna powierzchnia naszego 
życia nagle w jednem miejscu za- 
łamała się. Otwarła się czarna prze- 
paść. Stało się to jakgdyby obok 
nas, w życiu do naszego tak podob- 
nem! 

Tu jest podłoże naszego zainte- 
resowania. Nigdy prawie nie budzi 
ciekawości i nie wywołuje sensacji 
typ zawodowo - kryminalny, prze- 
stępstwo w zwyczajnej popełnione 
scenerji: rozbój na drodze, mord w 
ciemnej ulicy. Dopiero przestęp- 
stwo z przypadku, dokonane w wa- 
runkach naszego codziennego ży- 
cia, coś, co mogłoby się stać u nas, 
wśród nas, w naszym domu, wśród 
naszych znajomych — oto co bu- 
dzić poczyna zainteresowanie. 

Ośrodkiem ciekawości jest za- 
zwyczaj osoba przestępcy. Kra- 
dzież i w mniejszym stopniu — o- 
soba poszkodowanego. Im dalej so- 
cjalna pozycja oskarżonego jest od- 
sunięta od możliwości styczności ze 
sferą przestępczą — tem ostrzejszą 
jest ciekawość. Dlatego członek 
arystokracji, oskarżony o zabójstwo 
w celach zysku, intelektualista win- 
ny morderstwa politycznego, świa- 
towiec dokonywujący rewolwero- 
wych rachunków ze swym rywalem, 
przyzwoita -kobieta wkraczająca w 
sferę wyrafinowanego przestępstwa 
— dadzą okazję do procesów sensa- 
cyjnych. 

Jedną z najżywszych pobudek 
ciekawości widza jest niewątpliwie 
chęć zobaczenia takiego przestępcy. 
Pragnienie wyczytania z jego twa- 
rzy rozwiązania. tej zagadki psy- 
 chologicznej, jaką stanowi jeden 
krok od moralności do przestępczo- 
ści, ten krótki moment, to nieznacz- 
ne przechylenie się, powodujące 
upadek moralny ze wszystkiemi je- 
_ go następstwami. : zp 

Tak, postać taka jest zagadką, 
nęcącą, pociągającą: Rzadziej dzia- 
„ła czynnik współczucia, wiary w 
niewinność. Nasza publiczność na- 
ogół nie posiada tej wiary. Trzeba 
ją w toku procesu powoli, mozol- 
nie zdobywać. Nie żywi jednak i 
zgóry powziętej zaciekłości. Nie- 
wątpliwy, czarny zbrodniarz nie 


czemś się zdradzi, 


budzi żadnego zainteresowania. 
Nieznany u nas zupełnie jest wy- 
padek czynnego wyrazu oburzenia 
publiczności przeciwko przestępcy. 
Nie znamy też i publicznego entu- 
zjazmu dla uniewinnionych, jak to 
się zdarza we Francji. Jesteśmy 
naogół publicznością bardzo wstrze- 
mięźliwą. 

Chcemy wydać sąd własny. Wy- 
dajemy go może nazbyt pochopnie, 
zbyt apodyktycznie. Kierujemy się 
węwnętrznem _ przeświadczeniem, 
lecz chcemy je mieć — swoje wła- 
sne, Stajemy się jakśdyby pobocz- 
nymi sędziami, wsłuchujemy się z 
zainteresowaniem w przemowy pro- 
kuratora i obrońców, Są one kulmi- 
nacyjnemi momentami wszystkich 
procesów. 

To nieźle świadczy o naszej pu- 
bliczności sądowej. Nie jest ona 
całkowicie uprzedzoną, skoro wal- 
ka o prawdę sądową ma do niej 
przystęp, aczkolwiek zanim przy- 
chodzi moment przemówień, zwykle 
opinje są już ustalone, choć często 
rozbieżne. Publiczność dzieli się na 
dwa obozy. 

Czy w tych spostrzeżeniach, któ- 
re poczyniliśmy, odnajdziemy ele- 
menty niezdrowej sensacji? 
sądzę. O wiele więcej niezdrowia 


i niebezpieczeństwa tkwi w fałszy- 


wej literaturze kryminalnej. 

Żywy, rzeczywisty przestępca ni- 
gdy nie budzi popędu do naślado- 
wnictwa. Widzimy go w chwili, gdy 
jest już złamany, unieszkodliwio- 
ny, wytrącony z normalnego życia. 
Wyrok skazujący unaocznia nam 
nieuchronność kary. Wyrok unie- 
winniający ofiarę omyłki śledczej, 
nawet wyroki, które uważamy za 
niesłuszne, zaostrzają nasze poczu- 
cie sprawiedliwości. 

Literatura kryminalno - detekty- 
wistyczna, ukazująca zmyślone 
obrazy tak sprytnego i przebiegłego 
przestępstwa, tak umiejętnego za- 
cierania śladów, że tylko wyjątko- 
wv genjusz wywiadowczy zdoła w 
zakończeniu wpaść na właściwy 
trop zbrodni, wywierać może wpływ 
znacznie gorszy. Mimowou bowiem 
glorynkuje — genjusz przestępczy. 

Prawdziwe życie sądowe poka- 
zuje nam co innego: przestępca ni- 
gdy nie stwarza planu bez błędu, 
przypadek krzyżuje zawsze jego 
plany, psychika ludzka nie jest w 
stanie dokonać przestępstwa w sta- 
nie spokoju i równowagi i zawsze 
Przestępstwo 
jest procederem niezmiernie niebez- 
piecznym. Walka z niem jest możli- 
wą i prowadzić ją mogą nie sami 
tylko genjusże śledczy. ` 

Tak mówi życie. 

Jan Dąbrowski 
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Nie 


Zgon wybitnego posła 
i działacza ludowego 


Dnia 5 czerwca r. b. zmarł w 51 
roku życia wybitny działacz ludo- 
wy, poseł i publicysta, ś. p. Jan 
Dąbski. Pochodził z ubogiej rodzi- 
ny włościańskiej z Małopolski 
Wschodniej. Już na ławie gimna- 
zjalnej współdziałał w tworzeniu 
ośrodków polityki i uspołecznienia 
wśród włościaństwa. Studja uniwer- 
syteckie odbył we Lwowie, zdoby- 


Ś. P. JAN DĄBSKI 


wając dyplom z nauk chemicznych. 
Kównocześnie współpracował w pi- 
smach ludowych, był koresponden- 
tem „Kurjera Lwowskiego“ z Wie- 
dnia. Po'wybuchu wojny ś. p. Jan 
Dąbski znalazł się w legionach, 
dzieląc losy tej formacji wojskowej. 

Energiczny, czynny, wysuwał się 
na czoło wielu wydarzeń z tej epo- 


ki. Po powstaniu Państwa Polskie- 


go, jako poseł sejmowy, miał duży 
wpływ na życie polityczne. Był pro- 
motorem reformy rolnej, zaznaczył 
swoją aktywność w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, jako podse- 
kretarz stanu i samodzielny kierow- 
nik. Stał na czele delegacji pokojo- 
wej z bolszewikami do Mińska i- 


ygi: 

Wielokrotnie odznaczony ` pol- 
skiemi i zagranicznemi orderami, 
ś p. Jan Dąbski na terenie sejmu 
pozostał wierny zasadom demokra- - 
cji i parlamentaryzmu. Był preze- 
sem Syndykatu dziennikarzy war- 
szawskich. : 

Przedwczesny zgon ś. p. Jana 
Dąbskiego wywołał szczery żal - 
wśród szerokich rzesz włościaństwa 
oraz inteligencji. 


PRZYJACIELSKA ROZMOWA DWÓCH MONARCHÓW BAŁKAŃSKICH 
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Król Karol rumuński z królem Jugosławji Aleksandrem w przyjacielskiej rozmowie podczas 
Ą spaceru po jeziorze Bled 


16 KILOM. NAD POWIERZCHNIĄ MORZA: LOT PROF. A. PICCARDA 
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Miejsce wylądowania prof. A. Piccarda, w Alpach Bawarskich, w pobliżu wsi Gurgel 
( S j 
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SAMOLOTEM W BURZY ŚNIEŻNEJ 


W rażenia z przelotu nad Alpami 


Wenecję opuściłem  motorówką po 
11-ej w południe. Z Lido, z lotniska woj- 
skowego, miał startować do Wiednia apa- 
rat o godz. 12,30. Tymczasem znagła 
nadleciała od lądu: burza; ściemniło się, 
zawiał ostry i zimny wiatr. Kilka razy 
zagrzmiało bokiem, zasypało gradem, któ- 
ry dudnił po blaszanym dachu budynku 
i po metalowych skrzydłach Junkersa. 
Stacja radjowa lotniska przerwała swoje 
działanie. 

Czerń chmur po przeszło pół godzinie 
niepogody ustąpiła słońcu, które ssało wil- 
goć. Burza poleciała ku Alpom, akurat 
na naszą drogę. 

Stop. Trzeba czekać. 


Tymczasem zrobiono nam rewizję rze- 
czy. „Mój mały aparacik fotograficzny 
skrępowano nielitościwie sznurkiem, za- 
ciśnięto plombą ołowianą i kazano zamk- 
nąć na klucz w walizce, a tę włożono 
zdala odemnie do samolotu. 

Co jakiś czas, przez radjo dostawaliś- 
my wiadomość, która brzmiała coraz to 
lepiej, i ostatecznie o godz. 15,30 ładuje- 
my się do aparatu i w 10 minut później 
szybujemy trójmotorowym Junkersem w 
pięć osób z radjotelegrafistą w kabinie. 
U steru siedzi sławny pilot włoski Riccar- 
do Pasquali, a przy nim jego pomocnik. 
Pan Pasquali ma za sobą 20 lat pilotażu, 
w cywilnej służbie minął już 750000 km 
lotów pasażerskich, Obaj są ubrani w 
skórzane kombinezy, rękawice, czapy i 
buty futrzane, jak na wyprawę polarną. 
Aż dziwno, bo tu, przy domku lotniska, 
kwitną glicynje, grządki i rabaty są peł- 
ne różnego kwiecia, a całe lotnisko zieleni 
się piękną, młodą, wiosenną trawą. 

Jest 27 kwietnia 1931 r. 

Start: Lecimy nad Lido. Nad wielkie- 
mi hotelami zataczamy łuk i kierujemy 
się ku północy, biorąc kurs ponad Laguna 
Morte. Po lewej ręce mamy Wenecję, 

Nie mija pół godziny, gdy równina 
uprawnej ziemi się wzdyma, rośnie w gó- 
rę, pęczniejąc w pagórki, pnie się co- 
raz to wyżej i zamienia w lasem obrosłe 


zbocza. Jak w kalejdoskopie, obraz się 
zmienia. Dziczeje. Już widać skały na- 
gie. 


Altimetr wskazuje 1200m, Kurs NWW, 
zamiast NO, a to dlatego, że w stronę 


właściwej drogi, ku Udine, jest czarno: 
tam ma siedlisko burza, Trzeba nam ją 
łukiem wielkim obejść od zachodu i po- 
tem dopiero wejść na kurs właściwy, któ- 
ry wiedzie poza Udine na Villach — Kla- 
geniurt — Graz — Wiedeń. 


Radjotelegrafista pracuje bez przerwy. 
Raz zapala lampę nadawczą i uderza 
wprawnie w klawisz klucza Morsea, a po- 
tem zakłada drut od słuchawek do lampy 
odbiorczej i odrazu notuje, ze słuchu, de- 
peszę, którą przepisaną podaje przez 
okienko w drzwiach kabiny, w osłonce 
celluloidowej, pilotowi. 


Wieści, jakie otrzymujemy z Udine, są 
niepomyślne, ale tam nie lecimy. Łączy- 
my się z Klagenfurtem, który daje dość 
pomyślną odpowiedź, że się wyjaśnia, Je- 
steśmy z górą 2000 m i pniemy się lekko 
wyżej. Mija pierwsza godzina lotu. Już 
altimetr wskazuje 3400 m. A pod nami 
i przed nami roztacza się czar dla oka. 

Wiatr mamy przeciwny, chyba 20 m/sek. 
Gna on wały białych, puszystych chmur, 
tak dobrze znanych taternikowi i alpini- 
stom. Tych chmur, co to się nagle, z ni- 
czego tworzą, $dzieś na przełęczach i po- 
tem płyną długiemi mackami ponad doli- 
ny, by czasem zakryć wszystko dla oka. 
W bezdni, pod nami rozpościera się roz- 
legła dolina, widać przelotnie zieloną toń 
jezior górskich, już bez pokrywy lodowej, 
w tej chwili pogrążonych, jak i doliny, w 
mroku. Pędzimy naprzód. Krajobraz zmie- 
nia się z chwili na chwilę, Coraz to biel- 
sze są szczyty, coraz więcej ośnieżone. 
A przed nami stoi niepokalany w swej 
bieli i ślicznym kształcie Monte Cristallo 
(3260 m) i cały Rosengarten Dolomitów 
z romantycznemi Drei Zinnen. Witam je, 
dobrze znajome z dołu, gdy się zdobywa- 
ło w ciężkim znoju, krok za krokiem, 
wspinaczką letnią porą. 

"A dziś witam je z góry, bez trudu, wi- 
tam je otulone w śnieg — białe jak trzy 
panny młode. 

Co to? 

Nad jedną z dolin, niedaleko doliny 
pamiętnej z wojny, rzeki Piave, aparat 
zatacza pomaluteńku, „majestatyczny łuk. 
Igła magnesowa skręca się z nim razem i 
wywołując zaniepokojenie doprowadza 
nas do gorzkiego stwierdzenia, że skrę- 
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camy z powrotem na południe, Co u 
licha? 

Radjotelegrafista dowiaduje się od pi- 
lota, że wracamy. Wszędzie tu, gdzie je- 
steśmy, jest względnie dobrze (mróz trzy- 
ma na — 12° R), ale przed nami na płn.- 
wsch, jest źle, a tam mamy lecieć, 


Nie upłynął jednak kwadrans, jak ra- 


7 djo podaje wiadomość, że się nad Alpa- 


mi przeciera i wyjaśnia, choć wiatr dmie 
nieprzerwanie silnie. I oto nasz ptak za- 
wraca na kurs poprzedni. Wszystko znów 
jest piękne. Skręcamy ku Dolomitom, 
w stronę Plócken Pass. Pilot wysoko- 
górski wybiera zawsze drogę wzdłuż do- 
lin i ponad przełęczami, zostawiając na 
boku większe skupienia szczytów. 


Wiatr dmie potężnie i miecie śnieg su- 
chyisypki. Zaczyna w kajucie doskwierać 
zimno, podnosimy kołnierze, Otulamy się 
w płaszcze. Kto ma pled, ten wygrał, Na- 
domiar złego ogrzewanie centralne elek- 
tryczne zawiodło. Hebelek jego nasta- 
wiamy z powrotem na fredo, przy caldo 
dawało zapaszek spalonego kauczuku: le- ' 
piej z tem w samolocie nie igráć. Lepiej 
marznąć, 


Pod nami zieje bezdeń, Ostro odcina- 
ją się zręby grzbietów. Mijamy niedaleko 
jakieś ściany ze straszliwem urwiskiem 
skalnem, kończącem się usypiskiem gruzu 
piarżystego, którego spód gubi się w ciem- 
nem dnie doliny, Ale my i szczyty je- 
steśmy w słońcu. Z za chmur wyłania się 
potężny trzon skalny, cały w śniegu, po- 
tem uskoki: ku jakiejś dolinie skalnej. 
z rzeką na dnie i z lasem, przypominają- 
cej naszą dolinę Cichą, Znów pustka i 
głusza, jak w dolinie Złomisk lub Kaczej... 
I grzędy i zręby i ściany straszliwe... 


Mija jeszcze dalsze półgodziny. Do- 


brnęliśmy do Plócken. s ) 

Czujemy się, jąk ptak. Aparat wgryza 
się w wiatr i w przelotne chmury strzę- 
piaste. Podmuchy wichury uderzają raz 
wraz bokiem, ale bezwład ogromnej ma- 
sy naszej maszyny pokonywa ten napór. 
Ot, skrzydło się podniosło i opadło razem 
z aparatem, zakołysał się tylko i wrócił 
do równowagi! 


Złudne nadzieje, Właśnie, gdy tak so- 
bie się myślało, nad przełęczą, gdzie był 
widocznie wydmuch, samolot nasz zaczy- 
na zlekka się kolebać. Ot, tak, niby nic, 
niepozornie. Jak łódka na rzece spokoj- 
nej, gdy minie ją statek, to po falach się 
wspina z jednej na drugą i kołysze, tak 
i nasz aparat począł się wspinać po niewi- 
dzialnych falach powietrznych, W dół i 
w góre, z fali na falę, A te fale poczy- 
nają rosnąć. Hm.. robią się coraz to 
dłuższe i wyższe. Kołysanie przechodzi 
w fiustanie, spadamy w dół, w. jakieś po- 
wietrzne doliny, lecimy w doły głębokie, 
by potem się dźwigać stromo w górę, tak, 
że siła odśrodkowa rzuca nas na plecy, 
pochylając wyraźnie, a aparat stawiając 
na ogonie, 


UROCZYSTOŚCI MICKIEWICZOWSKIE W NOWOGRÓDKRU 


DWOREK MICKIEWICZOWSKI 


W roku bieżącym przypada stulecie 
ukazania się po raz pierwszy w druku po- 
mnikowych dzieł Adama Mickiewicza, zro- 
dzonych z ukochania rodzinnej Ziemi No- 
wośródzkiej, 

Spowodowało to zawiązanie się w No- 
wogródku pod przewodnictwem wojewody 
Beczkowicza komitetu, mającego na celu 


/ 


Fot. H. Poddębski ; ] 


ułatwienie rodakom zwiedzenia miejsc, 
w których Wieszcz spędzał młode lata. 
Przeznaczono cały miesiąc czerwiec na 
uroczystości Mickiewiczowskie w. Nowo- 
gródku i okolicy. Obejmują one: ukończe- 
nie sypania kopca Mickiewicza przez 
przyjezdnych ze wszystkich stron Polski; 
zwiedzenie domku, należącego niegdyś do 


HALE I STAROSTWO (B. PAŁAC .RADZIWIŁŁOWSKI) 


Fot. J. Bułhak 


rodziców poety i przeznaczonego na zało- 
żenie w nim Muzeum Mickiewiczowskiego; 
urządzenie wystawy Mickiewiczowskiej, 
mającej zapoczątkować to muzeum; wresz- 
cie wycieczki do miejscowości, związanych 
z życiem i twórczością Adama, a przede- 
wszystkiem do  Tuchanowicz, jeziora 
Świteź i ł. p. 
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Jest niemiło, chociaż o lęku niema mo- 
wy, taką się odczuwa pewność na pokła- 
dzie aparatu, ale... 

Pilot nasz prowadzi aparat niezmordo- 
wanie naprzód, Przebijamy się?,. Przed 
nami, z prawej strony, robi się coraz to 
ciemniej. Aparat buja się i zaczyna sta- 
wać jakgdyby igraszką wichury; tem go- 
rzej, że nie dmie nieprzerwanie, ale pod- 
muchami, Zaczyna do tego ciąć kaszką 
śniegową. Mróz, wichura... i oto aparat 
ulega woli wiatru—pilot rozsądnie ustępuje. 

Zawracamy, Drugi raz! i 

Przed chwilą mówił nam telegrafista, że 
zapewne zanocujemy w Klagenfurcie, a 
tymczasem.. Psiakrew. 

Mamy znów zdecydowanie kierunek na 
południe. Jak się z wiatrem leci prędko! 
Ani się spodzieliśmy, jak skały zaczynają 
ustępować coraz to mniejszym wzniesie- 
niom, i już zaczynają się pagórki. W dali, 
przed nami, ściele się zieleń równiny... 

Zbliżamy się ku Belluno, gdy nagle, o 
radości, nasz ptak, zaklęty siłą człowieka, 


zatacza łuk i — płyniemy ku północy. 
Pilot nie dał za wygraną. — Probuje po 
raz trzeci. Szlak mamy ten sam, co po- 


przednio. Mijamy. te same bezdroża i 
płynąc „zatrzymujemy się” nad doliną za 
pasmem Alp Karnijskich, 

Jak to jest wszystko niżko i daleko 
pod nami! Poprzez strzępy, chmur wi- 
dzimy pasmo wody w dole; wszystko tam 
jest w śniegu. Ptak nasz w tej chwili 


zaczyna się ze swej wysokości serpentyną, . 


dookoła swej osi, opuszczać. Zachodzi- 


my w głowę, co to może być? 


Spadamy w dół w wielkich łukach. To 
jest całkiem wyraźne, Igła wysokomie- 
rza, która wskazywała 4200 m, raptownie 
znaczy kierunek ku dołowi, aż staje nie- 
ruchomo na 110 m. Bierzemy na tej wy- 
sokości pelny kurs na wschód. Tempo 
wydaje się ogromne, bo mamy porówna- 
nie z blizką ziemią, która ucieka co sił 
w przeciwną stronę. Lecimy doliną popod 
najniższą warstwą chmur, w mroku, Wi- 
dać każdy domek, szałas, zagrodę, wiej- 
ski kościołek. Widać pomarszczenie wo- 
dy pod wiatrem, Dookoła mgła i brudre 
strzępy chmur. Śnieg zaczyna posypy- 
wać, 

Pędzimy jak potwór o trzech paszczach 
ognistych. Mijamy osady i pustkowia. Do- 
lina opada, rozszerza się, śnieś niknie, za- 
stępuje go szara ziemia. Nagle się przed 
nami przestrzeń otwiera i mijamy miasto 
Villach, 

Dopiero Villach. A taki szmat drogi 
przed nami. Aparat drga i pędzi, jak 
przeznaczenie... Teraz zrywa się w górę. 
Zmienia drogę, skręca bardziej ku półno- 
cy. Stery dźwigają nas w górę. Przebi- 
jamy się przez kożuch mgieł i za chwilę 
jesteśmy w słońcu po przepłynięciu mleka 
cbłoków. Pod sobą mamy morze z baran- 
ków wełnistych, z których gdzieniegdzie 
wystaje jakiś wyższy pagórek. W dali, 
bokiem od nas, bieleją lodowe Alpy. 


W dole Graz. Dał znać radjem, że nas 
czeka, Łączymy się z lotniskiem Wied- 
nia, które odpowiada, że do wpół do 
ósmej nas przyjmie, Zostaje trzy kwa- 
dranse, a przecież tę przestrzeń przebywa 
się normalnie samolotem w pięć kwadran- 
sów. Wiemy, co to znaczy: trzeba będzie 
nocować w Grazu. Słońce się chowa, 
Na ziemię opada welon mroku, ale my je- 
szcze chwilę długą jaśniejemy w górze, 
jak ptak srebrnopióry. 


Maszyna idzie na pełny bieg, na 


220 km na godzinę, 


Tam, pod nami, zostało Graz. Mijamy 
osady, wsie, potem Wiener Neustadt, i oto 
Wiedeń. -Aparat pędzi, jak szalony. 
W mroku z rur wybuchowych wszystkich 
trzech motorów zieje ogniem, a silniki 
pracują jak apokaliptyczne bestje... 


Wiedeńskie lotnisko w Aspern’ jest 
oświetlone na nasze przyjęcie. Zatacza- 
my łuk i siadamy najdokładniej na skrzy- 
żowaniu światła dwu reflektorów. Lekko 
dojeżdżamy pod port lotniczy. Wysiada- 
my po czterech cudnych godzinach lotu. 


W godzinę niespełna siedziałem przy 
stoliku w Grand Hotelu, w atmosierze tak 
różnej od świeżo przebytych wrażeń... Na- 
stępnego dnia startowałem rano i o 3 pop. 
byłem w Warszawie, lotem gładkim, bez 
wrażeń, codziennym. 


Twórczej myśli ludzkiej, jej wysiłkom, 
które skróciły przestrzenie dróg i czasu, 
pilotom, podniebnym orłom — cześć! 


Jan Rostafiński 
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FEERJA WSI 
POLSKIEJ 
W PARYŻU 


(z powodu wystawy p. W. Chet- 
mońskiej) 


W samem centrum Paryża, wśród 
rozgwaru i ruchu gorączkowego 
olbrzymiej stolicy, wystawa p. Wan- 
dy Chełmońskiej (galerja. Drueta) 
przenosi nagle widza w atmosterę 
bujną i zbożną wsi polskiej. Kornie 
chyli się tłum rozmodlony przed 
N. Sakramentem... rumiane buzie 
dziewcząt wykwitają, jak maki pol- 
ne, z pośród białych sukman chłop- 
skich, krasych chust i spódniczek 
łowickich czy pomorskich... Roz- 
śpiewane rzesze młodzi, niewiast i 
siwych, godnych gospodarzy zdą- 
żają w procesji z łopotaniem wesel- 
nem chorągwi dokoła księdza w po- 
złocistych ornatach, błogosławiącego 
Monstrancją ludziom, łanom szu- 
miącym czy szarym murom miej- 
skich kamienic (Pochód ku czci 
Kongresu Eucharystycznego w Po- 
znaniu)... 

Nielada trudności musiała poko- 
nać artystka w swej pracy, Tak ła- 
two jest wpaść w powierzchowną 
rialowniczość utartej modły niby 
ludowej! P. Chełmońska potrafiła 
zestroić najżywsze nawet i silne to- 
ny w harmonijne gamy, które cza- 
rują oko, nie drażniąc go nigdy ta- 
nim, jaskrawym efektem, Nie po- 
sługuje się zresztą wcale manierą 
impresjonistów, którzy szkicowali 
obraz w kilku mocnych plamach, 
niewiele troszcząc się o rysunek. 
Artystka unika sztywności akademic- 
kiej, ale rozdzielając i określając 
swobodnie plany barwne, umie wy- 
dobyć rysy indywidualne postaci 
i twarzy. Celuje szczególnie w ar- 
cy trudnej kompozycji grup zbioro- 
wych. Z równym talentem traktuje 
kompozycję w ruchu. W „Tańcach 
w oberży” oddaje wspaniale żywio- 
łowy wprost rozmach i tempe- 
rament naszego ludu, 

Osobne miejsce należy się por- 
tretom i soczystym kwiatom p. W. 
Chełmońskiej. Zalety masy kolo- 
rowej i jędrnej plastyki łączą się 
tu z naturalnością pozy i siłą wyra- 
zu. Zapowiada to w twórczości na- 
szej wybitnej rodaczki nową fazę, 
w której osiągnie niechybnie rów- 
nie osobisty i piękny ton, jak 
w swych pełnych uroku kompozy- 
cjach ludowych. 

Paryż. E. Woroniecki 


Zjawienie 
się panny lre- 
ny Knieżowi- 
czówny na 
modnym dar- 
cinśu wywo- 
łało wśród bywalców kawiarni i 
i „złotej młodzieży” prawdziwą 
sensację. 

Bywalcy, ci zawodowi „je sais 
tout”, kiwali głowami i, spogląda- 
jąc na siebie bezbarwnie, powta- 
rzali, jak papugi: 

— A przecież przyszła!.. A prze- 
cież przyszła!... 

„Złoci” młodzieńcy o bladych, 
zwiędłych twarzach i oczach, po- 
siadających chwilami znudzony, 
chwilami znów drapieżny wyraz, 
wystrojeni, jak manekiny z wysta- 
wy sklepowej, sztywni lub sztucz- 
nie swobodni, przyglądali się wcho- 
dzącemu towarzystwu. 

Składało się ono ze starszego pa- 
na o wspaniałej postawie i raso- 
wem obliczu rzymskiego senatora 
oraz dwóch panienek, 


Właściciel kawiarni podbiegł kłu- 
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sem do stolika, przy którym za- 
trzymali się nowi goście i, kłaniając 
się nisko, mówił: 

— Pan mecenas łaskawie raczył 
zaszczycić mój zakład — wielki to 
honor dla mnie! Pan mecenas Knie- 
żowicz w kawiarni „Select“! Ober, 
jeszcze krzesełko, nie, fotelik! 
Czem mogę służyć? - 

Zapisawszy zamówienie, tym sa- 
mym kłusem odbiegł, wydając roz- 
kazy spotykanym na sali kelnerom 
i powtarzając raz po raz: 

— A starać się, chłopcy, a sta- 
rać! Jeżeli sam pan Knieżowicz 
zawitał do nas, to napewno wkrót- 
ce po nim zaczną zaglądać tu in- 
ni... patrycjusze! Będziemy mieli 
najlepszą publiczność, a nietylko 
tę bawiącą się hołotę... 

Jeden z kelnerów zaśmiał się pi- 
skliwie i przykrył usta szeroką dło- 
nią. 


Tymczasem przybyłe towarzy- 


-stwo zajęło miejsca i rozglądało się 


po sali, nie zwracając uwagi na 
skierowane na nich spojrzenia go- 
piat j] 

ści. 
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— Niezbyt piękną latorośl spło- 
dził ten stary Knieżowicz! — za- 
uważył jakiś młodzieniec, zwraca- 
jąc się do towarzysza, pijącego ma- 


.zagran, — Ta anglizowana miss Īre- 


na — jest zupełnie brzydka! 

— Nie powiedziałbym tego! — 
zaprzeczył drugi młodzieniec. — 
Posiada raczej typ „d'une belle 
laide"! Bardzo dobrze zbudowa- 
na, wie, co ma do ukrycia, a co do 
podkreślenia! Ubiera się wspania- 
le... bardzo, bardzo szykowna! 

— Pójdę poprosić ją do tanga! 
-— zrywając się z miejsca zawołał 
pierwszy, — Było nie było... po- 
sażna pannica... 

Orkiestra zagrała argentyński ta- 
niec. 

Młodzieniec podszedł do stolika 
Knieżowicza i pochylił się w ukło- 
nie przed panną. 

Podniosła na niego piwne, zamy- 
ślone, niemal surowe oczy, ogarnęła 
standartowo - dansingową postać 
tancerza i potrząsnęła głową od- 
mownie. 


— Dziękuję, nie mam zamiaru 
tańczyć — rzekła, wyraźnie i sta- 
nowczo wymawiając słowa. 

Towarzyszka jej, roześmiana, ru- 
miana blondyneczka, wstawała już, 
bo ujrzała znajomego, który, uśmie- 
chając się radośnie, szedł ku niej, 
lawirując pomiędzy stolikami. 

— A może dziś nie przyjdzie ?— 
spytała panna Irena ojca, gdy po- 
zostali sami, 

Podniósł krzaczaste brwi i, mru- 
żąc oczy, odparł: 

— Niezawodnie przyjdzie, bo 
musi przyjść, wszak urzęduje tu i 
bierze za to pieniądze. 

— Mały gigolo, biedny gigolo... 
— z cichym śmiechem zaśpiewała 
pierwszą zwrotkę znanej piosenki 
kabaretowej. —  Zaintrygowałeś 
mnie, papusiu... 3 

— Nie pożałujesz tej znajomo- 
ścil... Dla ciebie, doktora psycho- 
logji i jeszcze tam jakiejś „logji“, 
będzie on, doprawdy, zajmującym 
objektem, zresztą — piękny chło- 
pak, zupełnie rozumny i „gentle- 
manlike”... ali 


— (Coraz bardziej podniecasz 
moją ciekawość! — zawołała pa- 
nienka. 


Piła małemi łykami czarną kawę 
i oglądała salę, 

LEJ. || right! — mruknęła, zwra- 
cając się do ojca. — Taki sam stan- 
dart panuje w Warszawie, jak i w 
Londynie, ojczulku! Zupełnie po- 
dobne do siebie typy publiczności, 
ruchy, sposób zachowania się, stro- 
je.. przerażająco nudna jednostaj- 
ność... 

— Jednostajność spowodowana 
wspólnotą nieznanego ju- 
tra — odparł. — Aktorzy, 
grający sztukę, tworzoną 
przez tajemniczego reżyse- 
ra podczas samej akcji. 
Nikt z nich nie zna i nie 
może przewidzieć ostatnie- 
go aktu tej improwizowa- 
nej „comedia del arte"... 


Panna Irena wydała 
okrzyk zdziwienia. 

— Wy owiedziałeś, oj- 
cze, myśl, którą już sły- 
szałam od naszego starego 
profesora O'Connel'a, gdy 
analizował naszą epokę! 


Umilkli, bo mecenas 
Knieżowicz z namaszcze- 
niem obcinał i zapalał cy- 
garo, rozkoszując się jego 
aromatem. 

Jazz urwał iie tango. 
Towarzysząca pannie [re- 
nie Maniusia Barska po- 
wróciła do stolika i z fniej- 
sca jęła szczebiotać: 


— Kuzynek Jurek po- 
wiedział mi, że zaraz bę- 
dzie popis taneczny! Made- 
moiselle Gabriette ze swo- 
im partnerem wykonają ja- 
kieś zawrotne tańce. Po- 
dobno zakrawają one na or- 
gjastyczne misterjum! Tak twier- 
dzi Jurek, lecz przysięga, że 
wszystko się odbywa w granicach 
nieskazitelnej przyzwoitości! 

Orkiestra zagrała jakąś dziwnie 
tęskną wschodnią melodję i na śro- 
dek sali, oświetlonej „nastrojowe- 
mi' fjoletowemi lampkami, wyfru- 
nęła młoda, wiotka francuzka w 
skromnym, eleganckim „tailleur', 
w małym kokieteryjnym kapelusi- 
ku, wciśniętym na ioremną główkę, 
z torebką i parasolką w ręku. 

Za nią wyszedł na widownię wy- 
soki, zgrabny, wyniosły młodzie- 
niec. Jego śmiałe, niebieskie oczy, 
orli nos, Ściągła twarz i pięknie wy- 
krojone usta, na których błąkał się 
i czaił smutny uśmiech, zdradzały 
wysoką rasę. 

Szeroki, czarny płaszcz z jed- 
wabnemi wyłogami pozwalał spo- 


strzec wypukłą pierś i białą chry- 
zantemę w klapie fraka. 


Rozpoczęli jakiś pomysłowy, ta- 
jemniczy taniec, tem dziwniejszy i 
bardziej drażniący, że w wirze je- 
go i skrętach niezwykle szybkich i 
gwałtownych, w pauzach, pełnych 
zmysłowości, miotały się lub zamie- 
rały dwa ciała, okryte strojem 
współczesnym, standartowym, 
wspólnym dla wszystkich szeroko- 
ści geograficznych, gdzie biały czło- 
wiek przyniósł swoje żądze, dra- 
pieżność i jazz, natrętnie rozgrze- 


szający rozpętanie zmysłów, Chwi- 
lami wydawało się, że to namiętna 
bajadera i zaciągnięty we frak 


„radżwisznuhar' — kochanek ka- 
płanki wiosny — spełniają tajemny 
obrządek niezrozumiałego a pełne- 
go podniety kultu. 

Nawet dyrektor zakładu przyślą- 
dał się tej niezwykłej parze i, spo- 
strzegłszy zaciekawienie na twarzy 
mecenasa Knieżowicza i panienek, 
zacierał ręce. 

Po skończonym numerze, francu- 
zeczka znikła w garderobie, a mi- 
ster Roland (takie bowiem imię 
miał jej partner) zrzucił płaszcz i 
rozglądał się po sali Gdy zdjął 
cylinder, na wysokie, pięknie i silnie 
modelowane czoło fordansera spa- 
dło złociste, niepokorne pasemko 
włosów i niemal dotknęło szero- 


kich, obfitych brwi. 
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— Apollo! — nie wytrzymała 
panna Maniusia i natychmiast za- 
rumieniła się, zmieszana. 

Mister Roland dał znak orkie- 
strze. Rozległy się dźwięki bostona. 


Tancerz długo oglądał publicz- 
ność. Wreszcie uśmiechnął się ra- 
dośnie i szybkim krokiem skierował 
się w stronę Knieżowiczów. 


Stanął przed ich stolikiem, po- 
chylił głowę i przemówił po an- 
gielsku do mecenasa, witając się 
z nim. 

— Jak się pan ma, mister Ro- 
land? — odpowiedział 
adwokat. — Pozwólcie, pa- 
nie, że przedstawię wam 
tego młodzieńca! 

Zamieniwszy ze wszyst- 
kimi uścisk dłoni, tancerz 
rzekł, zwracając się do 
panny Ireny: 

— Czy mogę panią pro- 
sić o ten taniec? 

Wstała i ujęła go pod 
rękę. 

Tańczyli i bez przerwy 
rozmawiali ze sobą. 

Panna Irena, która ukoń- 
czyła nauki w Anglji i mó- 
wiła po angielsku popraw- 
nie, odrazu wyczuła cudzo- 
ziemski akcent swego part- 
nera, 

— Pan chyba nie jest 
Anglikiem? — spytała, za- 
ślądając w jego niebieskie 
oczy. 

— Pani zgadła! — od- 
parł z uśmiechem. — Uro- 
dziłem się w Australji i- 
mieszkałem tam do lat 
dwudziestu... „Victoria's 
language" wyczuwa się od- 
razu? 

— Tak — kiwnęła głów- 
ką. — Miałam koleżanki 
z Melburnu i z Sydneju, znam tę 
śwarę. Ale cóż pan robił w Au- 
stralji? i 

Spojrzał na nią badawczo i smu- 
tnym głosem odparł: 

— Matka moja niebacznie wy-. 
chowywała mnie na sportowca i ja- 
kiegoś błyskotliwego ptaka... Na 
szczęście, wybuchnęła wojna i 
wciągnęła mnie w swój wir... Arras, 
Soissons, ... transze, ataki, szpitale 
i znowu bitwy... A potem — wielkie 
zwycięstwo i powrót do rodzimych 
penatów... 

— Wyobrażam sobie, jak ucie- 
szyli się rodzice... — wyrwało się 
panience. i 

— 0! — rzekł smutnie, — Ja nie 
miałem ojca... jestem dzieckiem mi- 
tości... W domu nie zastałem już 
matki, Zmarła przed dwoma laty, 
bo wojna przeciągnęła się zbyt dłu- 


go... Tak długo, że młodzież po- 
wróciła z niej z duszą, przyprószo- 
ną siwizną... Matka moja pozosta- 
| wiła mi list i paczkę dokumentów. 
Dowiedziałem się, że ojciec przy- 
syłał nam sporą sumę na utrzyma- 
nie, a gdy matka umarła, zamilkł. 
Sąsiedzi mówili mi, że przed śmier- 
cią matka pisała do niego, iż za- 
, pewne wkrótce umrze i prosiła, aby 
szukał mnie w szeregach armji bry- 
tyjskiej we Francji... 

— Kim była matka pana? — 
spytała panienka. 


— Słynną tancerką najwięk- 
szych music-hall'ów — Edyta Bel- 
ley - Reed — odpowiedział. — 


Piękny, lekkomyślny, a bardzo od- 


dany i wierny memu nieznanemu. 


ojcu ptak! 
— A ojciec? 

| — Cudzoziemiec, studjujący w 
Anglji Poznał Edytę Belley-Reed, 
pokochał ją, a potem musiał odje- 
chać na zawsze... Moja matka po- 
rzuciła dla niego scenę, powróciła 
do Australji i żyła jako wierna 
wdowa... otoczona portretami swe- 
go męża... przed Bogiem... 

— Ojciec nie szukał pana? 

— Nie wiem! Trudno byłoby 
znaleść australijskie pułki. Prze- 
rzucano nas przecie na froncie, jak 
piłkę nożną! — zaśmiał się cicho. 

Panna Irena zamyśliła się, przy- 
glądając się tancerzowi i badając 
każdy rys jego twarzy. 

Jazz zamilkł, lecz mr. Roland 
skinął ręką i znowu jęknęły sakso- 
fony i gitary hawajskie. 

— Czy pan nie ma przy sobie 
portretu ojca? — szepnęła, podno- 
sząc ku tancerzowi twarz nieco po- 
biadłą. 


W milczeniu wyjął zegarek. Na 
czarnej, jedwabnej taśmie wisiał 
srebrny medaljon. Otworzył go i 
podał panience. Ujrzała fotografję. 

„Piękna, młoda blondynka, o słod- 
kiej twarzy w zachwycie patrzyła 
na pochylonego nad nią barczyste- 
go mężczyznę o szerokich łukach 
brwi i orlim nosie. 

Drgnęła i szybko zamknęła me- 
daljon. 


— Jestem zmęczona... — szep- 
nęła. — Prószę odprowadzić mnie 
do stolika... 


Gdy lawirowali w ruchomym 
tłumie tańczących, spytała nagle: 

„7 W jaki sposób poznał pan 
ojca... mego ojca? 

Fordanser odparł natychmiast: 

.— Gdy zmuszony byłem zara- 
biać na życie tańcami, w Nicei po- 
znałem pewnego Polaka, któremu 
pokazałem dokumenty, odziedziczo- 
ne po matce, On skierował mnie do 
ojca pani... Prawda, że zabrnąłem 


do Warszawy dopiero przed tygo- 
dniem... 

— Ach, tak! — szepnęła panna 
Irena i w milczeniu skinęła główką 
na ukłon fordansera, który, dopro- 
wadziwszy ją do stolika, pożegnał, 
aby odejść i tańczyć z inną panią, 
gdyż wchodziło to w jego obowią- 
zki, ustalone umową z dyrektorem 
kawiarni. 

Panna Irena nic nie mówiła. Nie 
spuszczała wzroku z tancerza, któ- 
ry sunął w tłumie, zręcznie prowa- 
dząc jakąś otyłą, mocno wydekol- 
towaną piękność, mdlejącą w jego 
objęciach. 

— Chodźmy do domu! — rzekła 
po chwili — Mam tego już dość, 
ojcze! 

— Doskonale — zgodził się me- 
cenas, uważnie śledząc zmienne 
błyski w piwnych oczach córki. 

Odwieźli pannę Maniusię do do- 
mu i powracali we dwoje. 

— Ojcze... odezwała się nagle 
panna Irena i poważnie spojrzała 
na mecenasa. — Co myślisz o mr. 
Rolandzie? 

— A ty, córeczko? — pytaniem 
odpowiedział jej Knieżowicz. 

— Decyzja zależy od ciebie — 
rzekła z naciskiem. 

— A od ciebie zgoda na tę decy- 
zję — dodał, biorąc jej rękę w swo- 
je dłonie. 

— Daję swoją zgodę... — odpar- 
ła twardo i stanowczo. 

— Przez wzgląd na nieboszczkę 
matkę twoją nie mogłem tego uczy- 
nić wcześniej, zresztą — Roland 
zaprzepaścił się tak, że nie mogłem 
go znaleść. Teraz usynowię go i po- 
staram się pokierować jego losem! 
— mówił prawie szeptem. 

— Czy Edyta Belley-Reed była 
bardzo piękna? — spytała, ściska- 
jąc zimną dłoń ojca. 

— Kochałem ją przez całe ży- 
cie... — jak echo, padło ciche wes- 
tchnienie. i 

— Mój Boże, jakżeż zawiłem i 
nielitościwem jest życie|!... — szep- 
neła. 
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CO CZYTAĆ? 


„ŻYCIE HENRYKA BRULARDA*, „POR- 
TRET ŻE aby „DROGA POWRO- 
TNA", 


Wykształconych miłośników literatury 
zainteresuje niechybnie pamiętnik Stend- 
kala p. t. „Życie Henryka Brulard'a*, 
który pojawił się w druku w doskonałym 
jak zwykle przekładzie Boya. W pamiętni- 
ku tym Stendhal spisał wspomnienia 
własnego dzieciństwa, i stąd ma on zna- 
czenie, Wczesne lata Stendhala upłynęły 
w domu kulturalnego dziadka i niemiłego 
ojca w Grenobli. Była to epoka najwięk- 
szego napięcia rewolucji francuskiej. Choć 
rodzina Brulard'a była przekonań rojali- 
stycznych, młody Henryk sprzyjał raczej 
rewolucji, niż królowi. Stendhal pokreśla 
kilkakrotnie, iż w Grenobli nie było szcze- 
gólniejszych ekscesów. Autor darzył sym- 
patją polaków. Wielokrotnie daje tej ży- 
czliwości wyraz, 

Wspomnienia Stendhala zawierają ma- 
terjał obyczajowy- z tych czasów dużej 
wartości. W jakiż to sposób młodzi ludzie 
wtedy robili karjery? Recepta była prosta: 

— „Powinieneś starać się podobać pa- 
ni Cardon i pannom Auguć, jej siostrzeni- 
com. Przy ich protekcji byłbyś komisa- 
rzem wojennym o dwa lata wcześniej. Nie 
przepuść nigdy wtorku pani Cardon!“ 

O wielkim Cuvier'ze Stendhal notuje, 
że politycznie zachowywał się zawsze 
„nikczemnie”. Wogóle Stendhal o charak- 
terach mężów uczonych wyraża się surowo. 

— „Wybili się przez nikczemność: Ba- 
con, Laplace, Cuvier“. 

Wspomnienia Stendhala z lat młodzień- 
czych wskazują drogę ewolucji duchowej, 
jaką odbył ten pisarz, jak się kształcił. 
kto miał na niego wpływ, jakie wydarze- 
nia obudziły w nim świadomość i formo- 
wały sądy o rzeczywistości. 

Podobną książką jest powieść James 
Joyce'a p. t.: „Portret artysty“. Pisarz ten 
jest na ustach wszystkich snobów Europy 
i Ameryki z racji „Ulisses'a”, pakownej 
powieści autobiograłicznej. „Portret ar- 
tysty' jest jakgdyby wstępem do tej 
głośnej książki. Odtwarza lata dziecinne i 
młodzieńcze tego pisarza, gdy w rodzinnej 
Irlandji uczęszczał do szkół zakonnych i 
do uniwersytetu. Powieść ta, malująca śro- 
dowisko irlandzkie, nie przynosi niezwy- 
kłych wartości literackich. Joyce szpibuje 
swoje opowiadanie słownictwem trywjal- 
nem, lub dygresjami antyreligijnemi. Arty- 
stycznie osiąga się lepszy wynik, gdy pi 
sarz przestrzega poprawniejszych form 
wysłowienia. 

Sensacją dla szerokich warstw czytel- 
niczych jest nowa książka E. M. Remar- 
guea p. t: „Droga powrotna“. Ledwie 
ukazała się po niemiecku, przełożono ją, 
na dziewiętnaście języków. Polski prze- 
kład zjawił się na rynku przed orygina- 
łem. Stwierdzić należy, że ta książka jest 
bezmała równie interesująca, co i pier- 
wsza opowieść „Na Zachodzie bez zmian“. 

„Droga powrotna* przesycona jest du- 
chem pacyłizmu; odłwarza wstrząsające 
sceny powrotu żołnierzy niemieckich z 
frontu francuskiego do swoich garnizo- 
nów, do rodzinnych domów. Przez ciężkie 
cztery lata wojny wytworzyły się między 
tymi ludźmi związki przyjaźni i koleżeń- 
stwa. Powrót do domu niweczy i tę ostat- 
nią, dodatnią cechę! Ludzie wracają psy- 
chicznie i moralnie wyczerpani. Teraz Nie- 
miec idzie przeciw Niemcowi. Bestja obna- 
żyła się w całej pełni! N 

Książka Remarque'a obfituje w sceny 
wstrząsające! Oby znalazła w Niemczech 
jaknajwiększą poczytność i wpływ na pu- 
bliczność tamtejszą. Oby ostudzita wojo- 
wniczy internacjonatizm niemiecki, który 
nanowo zdaje się szukać awantury. 


EE: 


Odwiedziny niemieckich mężów stanu w Chequers 


Angielski minister spraw za- 
granicznych, p. Henderson 


Niemiecki minister spraw za- 
granicznych dr. Curtius 


P. Mac Donald, prezes ministrów 
angielskich 


Rezydencja premjera angielskiego: Warto jest w Anglji zostać prezesem ministrów, by otrzymać taką letnią siedzibę 
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Przed „Derby'* Warszawskiem: Tegoroczne ,„,Derby* w Anglii 
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Na zebraniu klubu B.B. W.R. 
p- Prystor oświadczył: 
Prace, które prowadził rząd 
p. premjera Sławka, nad dostoso- 
waniem budżetu do możliwości fi- 
. nansowych kraju, będą kontynuo- 
wane przez mój rząd z taką samą 
energją. ; 

zy „ta sama“ energja wystar- 


czy? 
„Możliwości finansowe“ kraju 
wykazują spadek zatrważający. 


Warsztaty pracy zachwiane. Coraz 
powszechniejszy nastrój niepokoju, 
lęku przed jutrem... 

Doświadczenie nauczyło, jaką 
wagę w sprawach gospodarczych 
posiadają czynniki psychiczne. I jak 
płochliwym bywa kapitał... 

Już Montaigne pisał przed wielu 
laty: 

— Niema uczucia równie zara- 
źliwego, jak strach, ani też łacniej 
zyskującego wiarę i naglejszego... 

Jakże tu myśleć o pożyczkach 
zagranicznych, gdy. własny kapitał 
ucieka do obcych banków! 

B. minister skarbu, p. Ignacy Ma- 
tuszewski wzywa w „Gazecie Pol- 
skiej“ ogół: 

— Trwać, przetrwać, wytrwać! 

„Kurjer Warszawski” robi słusz- 
ną uwagę: 

— „Jeżeli hasło przetrwania ma 
dać należyty oddźwięk, społeczeń- 
stwo musi nabrać przekonania, iż 
ci, którzy kierują polityką gospo- 
darczą, czynią realne wysiłki, by 
dać ludności możność przetrwania . 


P. wiceminister skarbu Sta- 
rzyński słusznie twierdzi, że wy- 
datki na emerytury i na bezrobocie 
przekraczają miarę naszych bud- 
żetowych możliwości, Preliminarz 
ich na ten rok wynosi około 600 
miljonów złotych, czyli blisko jed- 
ną-czwartą przewidywanych w tym 
czasie dochodów. Stanowczo, jak 
na młode, tworzące się dopiero pań- 
stwo, ciężar zbyt wielki! -Gdy w r. 
1924 na jednego emeryta wydawa- 
no przeciętnie 930 zł., w r. 1929/30 
koszt ten podniósł się do 2.350 zł. 
Jesteśmy przytem świadkami nad- 
miernej liczby względnie młodych 
emerytów, doskonale zdolnych do 
pracy, którzy tylko dzięki szczegól- 
nym konjunkturom uzyskali doży- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


wotnie zabezpieczenie państwowe. 
Ta sprawa domaga się niewątpliwie 
rewizji, ciężar emerytur nie może 
w ten sposób ważyć na skarbie. 

Jako drogę wyjścia z dzisiejszej 
sytuacji p. Starzyński wskazuje: 
oszczędność, planowość, racjonali- 
zacja, solidaryzm, bezwzględność 
w przeprowadzeniu tych zamierzeń. 

Zgoła słusznie. Tak. Całe na- 
sze życie gospodarcze trzeba prze- 
orać, zreformować, dostosować do 
obecnych warunków. Lecz przede- 
wszystkiem ratować warsztaty pra- 
cy! Oto najważniejsze zagadnienie 
chwili. Najważniejsze zadanie rzą- 
du! 

Zamieranie komórek wytwór- 
czych w organizmie państwowym 
ma to samo znaczenie, co niepo- 
wstrzymany rozwój sklerozy w or- 
śanizmie ludzkim. 


(sk) W interesującej książce Pa- 
wła Hazarda'a o „Don Kiszocie'', 
— 0 życiu genjalnego Cervantes'a, 


.220.203200000005000000000000000900000000000000000000050 


GŁOŚNY EKONOMISTA BELGIJ- 
SKI W WARSZAWIE 


Proł. Fernand Baudhuin, który w naj- 
bliższym czasie przybędzie do War- 
szawy celem wygłoszenia szeregu 
odczytów na tematy gospodarcze. 
P. Baudhuin jest profesorem Aka- 
demji Handlowej w Antwerpji i Uni- 
wersytefu w Lowanjum. Jest jednym 
z najpoważniejszych ekonomistów bel- 
gijskich. Prelekcje jego w Warszawie 
obudzą niechybnie zainteresowanie, 
bo sprawy gospodarcze dziś wszyst- 
kich żywo zajmują. 
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wypełnionem nędzą i trudami, — 
znajduje się następująca anegdota: 

Kiedy ukazała się druga część wie- 
kopomnego arcydzieła, gdy nietyl- 
ko Hiszpanja, lecz cała kulturalna 
Europa zachwycała się dziejami 
Don Kiszota (a działo się to pra- 
wie przed czterystu laty), paru dy- 
plomatów francuskich, przybyłych 
do Toledo w odwiedziny do pryma- 
sa Hiszpanji, indagowało jego se- 
kretarza: 

— Jak żyje ten wasz wielki pi- 
sarz? W jakim jest wieku? 

Sekretarz Jego Eminencji zmu- 
szony był wyznać, że Cervantes był 
— starym szlachcicem i ubogim żoł- 
nierzem. ` 

— Jakto, takiemu znakomitemu 
mężowi Hiszpanja nie zapewniła 
dostatków? Nie otrzymuje należ- 
nej jego talentowi pensji ze skarbu 
państwa? 

Sekretarz kardynała, cokolwiek 
zawstydzony, odrzekł: 

— Jeśli otrzymuje nawet jakie 
zasiłki, to bardzo małe. Żyje z te- 
go, co zarabia. 

Drugi francuz, widząc pomiesza- 
nie hiszpana, zauważył kurtuazyj- 
nie: 

— Jeśli potrzeba zniewala pana 
Cervantesa do pisania takich arcy- 
dzieł, niechże Pan Bóg broni go od 
zamożności, — bo w ten sposób on, 
biedny, wzbogaca ludzkość swą 
twórczością. 

Zdaje się, że od czterech wieków 
mało zmieniło się w warunkach by- 
tu pisarzy, i to nietylko w Hi- 
szpanji. 


Homeryczna walka między Ra- 
dą Miejską a  kinematografami 
trwa. W stolicy wszystkie teatry 
świetlne (prócz magistrackiego) 
zamknięte. Publiczność pozbawio- 
na ulubionej rozrywki. To przecież 
pp. radnych zgoła nie obchodzi. Od 
dawna zapomnieli, że tabakiera jest 
dla nosa, nie zaś przeciwnie. 

Przeciwnicy sezonowej redukcji 
podatków wysunęli efektowną lecz 
niemądrą koncepcję, żeby w ciągu ` 
lata obniżyć znacznie stopę podat- 
kową tylko tym teatrom, które bę- 
dą wyświetlały filmy polskie. Na- 
pozór obrona wytwórczości krajo- 
wej, Wistocie zaś: złośliwy dowcip. 
Bo filmy polskie wogóle zawsze ma- 
ją stawki podatkowe znacznie niż- 
sze, bo tych filmów jest wogóle tak 
mało, że byłyby w stanie obsłużyć 
zaledwie kilka ekranów, że 


: wreszcie wszystkie już spełniły swe 
: zadania, były wyświetlane, są aż 


nadto znane publiczności, która do- 


maga się wciąż rzeczy nowych. Nie 
na tej drodze należy szukać popar- 
cia dla produkcji filmów polskich! 

Wynik walki wydaje się nieza- 
wodny. Rada miejska musi prze- 
grać. Ale Rada Miejska chce po- 
kazać, że takie straty nic ją nie 
obchodzą. Nie spieszy z załatwie- 
niem sprawy: Niech właściciele 
teatrów się martwią. Niech mar- 
twią się obywatele, którzy za to 
płacić będą. Takie drobnostki za- 
cnych edylów z godnej równowagi 
nie wytrącą. 


Przed wojną zazdroszczono War- 
szawie — telefonistek. - 

Czasy te minęły. Dziś ,„połącze- 
nie' w Warszawie stało się równie 
mozolnem, jak w innych stolicach 
europejskich. Albowiem we wszyst- 
kiem, co złe, naśladujemy Zachód 
szybko i umiejętnie. 

Teraz już, miły obywatelu, cze- 
kasz daremnie parę minut na zdzi- 
wiony głos dziewiczy. Recytujesz 
swój numer, jak gdybyś odłupywał 
kawałki cennego kruszcu, Odzy- 
wa się niechętny baryton lub roz- 
drażniony sopran. Omyłka. Stu- 
kasz w aparat. Cisza. Znów stu- 
kasz... 

Emil Vanderem w paryskim 
„Candide* opowiada takie wyda- 
rzenie: 

Do rzeki wpadła młoda kobieta. 
Dostrzegł to przechodzący pan. 
Rzuca się do wody, wyciąga ofiarę, 
cuci. Między wybawcą a uratowa- 
ną nawiązuje się rozmowa. 

— Czem pani się zajmuje? 

— Jestem telefonistką. 

— Co, telefonistką? 

Rycerski dżentelman chwyta pan- 
nę w ramiona i wrzuca z powrotem 
do rzeki... 

skrz. 


Literacka Liga Narodów 


Z inicjatywy francuskiego Towa- 
rzystwa Literatów (Sociêté des 
Gens de Lettres) odbył się w Pary- 
"żu Międzynarodowy Kongres To- 
 warzystw i Związków Pisarskich. 
Poza Francją, która oczywiście 
najokazalej była reprezentowaną, 
najliczniej wystąpili Niemcy. De- 
. legacji ich przewodniczył Henryk 
` Mann, który w Paryżu już dawniej 
potrafił zdobyć sobie dużo sympa- 
_ tji, Włochom przywodził p. Mari- 
" netti; który do swego dawnego re- 
wolucjonizmu literackiego  dolał 
wiele wody i dziś. jako wypróbowa- 
ny faszysta dzierży godność wice- 
prezesa nowej rzymskiej Akademi. 
Wszystkie inne kulturalne kraje 
yły na kongresie reprezentowane. 


Obchody 


polskiego święta narodowego na obczyźnie 


W DNIU 3 MAJA W APARTAMENTACH POSELSTWA POLSKIEGO W RIO DE JANEIRO ODBYŁO 

SIĘ PRZYJĘCIE, KTÓRE ZGROMADZIŁO NAJWYŻSZE SFERY BRAZYLIJSKIE. SIEDZĄ PRZY 

ŚRODKOWYM STOLE OD LEWEJ KU PRAWEJ: DWIE CÓRKI PREZYDENTOWEJ, PROF. RODRIGO 

OCTAVIO, PREZES TOW. POLSKO-BRAZYLIJSK., PANI GETULIO VARGAS, ŻONA PREZYDENTA 

REPUBLIKI, POSEŁ GRABOWSKI, PRZEDSTAW. PREZ. REP. KAP. KORW. DE SIQUEIRA, P-NA 
RODRIGO OCTAVIO 


UROCZYSTOŚCI 3-GO MAJA W CHICAGO. ZGROMADZIŁY OKOŁO 70 TYS. OSÓB. ZDJĘCIE 
NASZE PRZEDSTAWIA KONSULA GENERALNEGO P. TYTUSA ZBYSZEWSKIEGO W OTO- 
CZENIU DELEGACJI ZWIĄZKU PODHALAN 


Delegacja polska tym razem była 
mniej liczna i składała się wyłącz- 
nie z literatów polskich, bawiących 
stale w Paryżu (pp. Zaleski, Woro- 
niecki, Lechoń i Teslar). Krajowe 
związki musiały wstrzymać się od 
wysłania specjalnych delegatów: 
czasy ciężkie! 

Z praktycznych wyników Kongre- 
su najważniejszym będzie założe- 
nie Federacji Międzynarodowej 
Towarzystw i Związków Litera- 
ckich, na wzór tej, jaką już przed 
sześciu laty powołały, również w 
Paryżu, Towarzystwa i Związki 
Autorów. Dramatycznych. 

Federacja Towarzystw Literac- 
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kich może mieć wielkie znaczenie, 
jeśli zdobędzie się na żywotność i 
śmiałość poczynań. Słusznie po- 
wiedział francuski minister oświa- 
ty, p. Mario Roustan, że nie będzie 
bezpieczeństwa wśród narodów, do- 
póki nie nastąpi między niemi zbli- 
żenie duchowe. Któż zaś ma doko- 
nać tego zbliżenia, jeśli nie pisarze, 
którzy w każdym narodzie stano- 
wią umysłową elitę? 
międzynarodowych  stosun- 
kach literackich wojna wywołała 
znaczne przeobrażenia. Wzmogło 
się nader silne zainteresowanie piś- 
miennictwami obcemi. Wszystkie 
kraje europejskie zalane są prze-. 


kładami. Temu prądówi nie obro- 
niła się nawet Francja, która przed 
wojną tak zazdrośnie broniła eks- 
kluzywności swojej belletrystyki i 
teatru. Niestety! W tej wymianie 
międzynarodowej twórczości lite- 
rackiej Polska pozostaje wciąż na 
jednem z ostatnich miejsc. Przed 
"wojną nie było żadnej instancji, 
któraby się zajęła popieraniem li- 
teratury polskiej na rynkach zagra- 
nicznych. Niepodległe państwo pol- 
skie ma tyle innych kłopotów, że 
na tę sprawę nie chce łożyć ani 
uwagi, ani środków. Nasze pla- 
cówki zagraniczne przeważnie. nie 
mają zrozumienia dla wagi tego 
zagadnienia. Jeśli literatura w Pol- 
sce jest wciąż na ostatnim planie, 
nic dziwnego, że jej ekspanzja po 
za granicami kraju w „czynnikach 
miarodajnych' nie znajduje od- 
dźwięku. 
Gordon. 


Nowe eksperymenty w or- 


ganizacji teatrów miejskich 


(alfa) Rada miejska w stolicy, 
przerażona rosnącemi z roku na 
rok deficytami teatrów, doszła do 
wniosku, że jedynem ocaleniem w 
tej sprawie będzie nowa ustawa te- 
atralna. Takie ustawy kombinuje 
Magistrat co parę lat... Dotychcza- 
sowe ustawy teatrów miejskich nie- 
tylko nie wpłynęły na poprawienie 
ich gospodarki, ale przeciwnie — 
tamowały naturalny bieg artystycz- 
nego życia teatralnego. 


Przed kilku miesiącami Rada 
Miejska poleciła Magistratowi spo- 
rządzenie takiego projektu organi- 
zacji, który zamieniłby teatry w 
przedsiębiorstwo samodzielne, auto- 
nomiczne. Magistrat zaproponował 
formę spółki z teatrami dyr. Szyf- 
mana. Gdy projekt ten nie zyskał 
aprobaty seniorów Rady Miejskiej, 
znowu zaczęto szukać ratunku w in- 
nej ustawie teatralnej. Tym razem 
sprawa reorganizacji teatrów we- 
szła na drogę, której nikt przewi- 
dzieć nie był w stanie. 


Magistrat zwrócił się o radę i po- 
moc moralną do Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu. Dlaczego do tego 
Ministerstwa? Dlatego, że istnieje 
tam departament czy wydział przed- 
siębiorstw i spółek akcyjnych. 


Trudno sobie wyobrazić większe 
nieporozumienie. Istotę teatru sta- 
nowią: repertuar, aktor ikierow- 
nictwo artystyczne. Żad- 
na, najlepsza nawet administracja, 
żadna, najświetniejsza ustawa nie 
pomogą, jeżeli publiczność nie bę- 


dzie chodziła do teatru. Mylą się 
głęboko członkowie zarządu mia- 
sta, gdy przypuszczają, że teatry 
są takiem samem przedsiębior- 
stwem przemysłowo - handlowem, 
jak każde inne i że od samego sta- 
tutu tego przedsiębiorstwa zależy 
dobre jego funkcjonowanie. Teatr 
opiera się zawsze na talencie i 
kompetencji swego kierownika ar- 
tystycznego, a obliczanie wpływów 
i wydatków nie jest sprawą skom- 
plikowaną, gdy teatr idzie dobrze, 
Deficyty teatrów miejskich nie są 
do usunięcia, skoro się prowadzi 
operę stołeczną; ale deficyty te bę- 
dą wzrastały po każdem powierze- 
niu kierownictwa teatrów ludziom 
niefachowym. O ile Magistrat nie 
zechce tej prawdy zrozumieć, po- 


` winien zrzec się za wszelką cenę 


prowadzenia teatrów. 


Próba regulowania kryzysu tea- 
tralnego przez wydział przedsię- 
biorstw Min. Przemysłu i Handlu 
jest takim samym eksperymentem, 
jakim byłoby np. zorganizowanie 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
przez Ministerstwo Oświecenia, A 
najsmutniejszy w tem wszystkiem 
jest zamęt, jaki zarząd miasta 
wprowadza do ustroju teatrów. Żyje 
się tam z dnia na dzień, bez planu, 
bez repertuaru. Nikt nie jest pewny 
swego, nikt nie może szykować pro- 
gramu na przyszłość, nie wiedząc, 
jaką będzie ta przyszłość pod 
względem organizacji ogólnej. Wy- 
tworzyło się prawdziwie błędne ko- 
ło: Rada Miejska wpływa swoją 
postawą wobec teatrów na ich de- 
zorganizację, a potem będzie narze- 
kała na dyrekcję teatrów, że defi- 
cyty tegoroczne np., zamiast prze- 
widzianych 3.300.000 zł, wyniosą 
około pięciu miljonów po skończo- 
nym sezonie... 


TEATRY WARSZAWSKIE 


„Raz, dwa, trzy...” 


Tylko pan Aleksander Zelwero- 
wicz mógł się bez obawy podjąć tej 
roli, będącej całą komedją. Półto- 
rej godziny mówienia! Djalog, któ- 
ry jest prawie monologiem! Akcja, 
która jest mówieniem! Rola niebez- 


pieczna zaiste, na miarę fenome- 


nalnej dykcji pana Zelwerowicza. 
Każdy inny artysta, grając rota- 
cyjnego prezesa banku w Raz, dwa, 
trzy Molnara, spociłby się i ochrypł- 
by już po kwadransie. Pan Zelwe- 
rowicz dochodzi do końcowych 
braw, jakgdyby od niechcenia i czu- 
jemy, że mógłby zacząć rzęcz nano- 
wo. Wszystkie brawa po zapadnię- 
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ciu kurtyny były wyrazem podziwu 
dla pana Zelwerowicza, dla jego 
niepospolitej sztuki mówienia, na 
którą autor włożył ciężar najcięż- 
szych braków sceniczności: sytuacja 
od początku do końca jest ta sama, 
dowcip od początku do końca jest 
ten sam, rozwój wypadków dla ni- 
kogo nie chowa niespodzianek. 


W mnóstwie sylwetek, wirują- 
cych naokoło postaci, po mistrzow- 
sku interpretowanej przez pana 
Zelwerowicza, wyróżniła się indy- 
widualnym, że tak powiem, smacz- 
kiem, wiotka do niemożliwości syl- 
wetka małej miliarderki w wyko- 
naniu p. Oli Leszczyńskiej, Z pozo- 
stałych dwustu siedemdziesięciu 
pięciu osób działających nie wy- 
mienię nikogo, ponieważ musiałbym 
wymienić z uznaniem przynajmniej 
dwieście sześćdziesiąt osiem, a na 
to nie mam miejsca. 


Dekoracja p. Wincentego Drabi- 
ka bardzo oryginalna w klasycznym 
stylu demonicznie modernistycz- 
nym. Meble koloru pomidorowo - 
płomiennego, typowy Lucyfer Sze- 
snasty. Tak musi być urządzony ga- 
binet bankiera w piekle, 


O drugiej sztuce, dwuaktowej 
śrotesce Marka Twaina, nie powiem 
ani słowa, ponieważ rzecz ta zna- 
lazła się na pierwszej scenie pol- 
skiej przypadkiem. Nie mogła się 
tam znaleźć w inny sposób. Nosi 
tytuł Komedji o człowieku, który 
redagował gazetę rolniczą. 


„Pierwsza pani Frazer’ 
ANSA A A ÓW 


Pan John Ervine uznał za wła- 
ściwe wypalić dowcipne słowa 
prawdy pewnemu typowi współcze- 
snej młodzieży, typowi najbardziej 
rzekomo dzisiejszemu, temu dum- 
nemu typowi  „najnowocześniej- 
szych“, uważających się za wykwit 
człowieczy najzupełniej nowy, a. 
więc najlepszy, naczelny, przodu- 
jący. „Takich, jak my, jeszcze nie 
było!” — mówi zarozumiale druga 
pani Frazer do pierwszej pani Fra- 
zer, nie spostrzegając, że jej zna- 
komita nowoczesność, dotąd jako- 
by niebywała, to stary egoizm, o- 
zdobiony szczerą, bezceremonjalną, 
bezwstydną czelnością i odwieczną 
jaskiniową brutalnością. Drugiej 
pani Frazer się wydaje, że brak 
serca jest zdobyczą kulturalną, że 
wyrachowane  handlowanie swoją 
młodością i urodą jest najszczyt- 
niejszym wynalazkiem pierwszego 
dwudziestopięciolecia dwudziestego 
wieku, że oszukiwanie męża i brak 
skrupułów z tego powodu jest psy- 
chołizjologiczną muzyką przyszło- 


ści. Tak naiwnie myślącej i tak nik- 
czemnie postępującej drugiej pa- 
ni Frazer pan John Ervine boleśnie 
spisał skórę, najpierw po angielsku, 
a potem, przy pomocy pana Florja- 
na Sobieniowskiego, po polsku. Z 
niepospolitą zręcznością, a jakby 
od niechcenia, ujawnił jednocześnie 
na scenach najpierw angielskich, a 
potem przy pomocy pani Zimińskiej 
na scenie teatru Małego w Warsza- 
wie, jak brzydką rzeczą może być 
młodość i jak paskudną rzeczą by- 
wa uroda. Zato z nieodpartą siłą i 
znów jakgdyby niechcący, ukazał 
urok dojrzałej i nawet jesiennej 
kobiety, ale kobiety z sercem, z in- 
teligencją i z autentyczną kulturą, 
Wszystkie te powaby, trwalsze niż 
kolor włosów, ofiarowała postaci 
pierwszej pani Frazer prawdziwie 
urocza i zniewalająca w ostatniej 
nowości teatru Małego pani Przy- 
byłko - Potocka. Jest to jeden wię- 
cej arcydzielny popis tej wielkiej 
artystki na tle czarującej dekoracji 
pana Karola Frycza i na tle niemra- 
wej, niestety, kanwy reżyserskiej 
pana Buszyńskiego. Nieporadna ba- 
tuta reżyserska przeszkadzała na- 
wet tak świetnemu artyście, jak pan 
Stanisławski, hamując jego scenicz- 
ną wymowność, niby kij wsadzony 
między szprychy. 

Publiczność przyjmowała Pie*- 
wszą panią Frazer, dosłownie pier- 
wszą, tak entuzjastycznie, jak już 
dawno nie przyjmowano w teatrze 
Małym nowości repertuarowej, a 
nasteonego dnia przy okienku ka- 
sowem Teatru Małego panował 


Teatr Narodowy: „Raz, 


Fr. 


dwa, 
Molnara 


trzy“... komedja w 1 akcie 
Fot. Jin, Malerski 


wo DZ nh 2 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH PP.: LESZCZYŃSKA, ZELWEROWICZ I HNYDZIŃSKI 


tłok i nie brakowało sprzeczek o 
miejsce w ogonku. 


Wacław Grubiński 


Teatr Mały: „Pierwsza Pani Frazer*,komedja w 3-ch aktach 


J- Ervine'a 


Fot. St. Brzozowski 


WYKONAWCZYNIE RÓI: GŁÓWNYCH PP.: PRZYBYŁKO-POTOCKA I ZIMIŃSKA 
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Ronkurs im. Chopina 


Drugi Międzynarodowy Konkurs Im. 
Chopin'a pod patronatem Prezydenta Rze- 
czypospolitej, zorganizowany przez Wyż- 
szą Szkołę Muzyczną Im. Chopin'a przy 
Warszawskiem Tow, Muzycznem, wzbu- 
dził wielkie zainteresowanie w całym 
świecie muzycznym, międzynarodowym a 
już specjalnie pianistycznym. 

O ile sądzić można z pierwszych zgło- 
szeń i zapowiedzi, w konkursie tym we- 
zmą udział nietylko pianiści europejscy, 
lecz także wirtuozi młodzi z Ameryki. 

Już dziś wiadomo, że przyszły konkurs 
obeślą bardzo silnie Francja i Belgja, 
gdzie kilku młodych wybitnych pianistów, 
niedawnych absolwentów, poświęca się 
specjalnie pracy nad Chopin'em. 

Warunki uczestnictwa pozostały takie 
same: Udział biorą osoby obojga płci 
i wszelkich narodowości w wieku do 
lat 28 włącznie. Nagrody te same, I-sza 
Pana Prezydenta 5.000 zł,, I-ga Ministra 
W.R. i O. P. 3.000 zł., III-cia Warsz. Tow. 
Muzycznego 2.000 zł. Pozatem nagroda 
Polskiego Radja za najlepsze wykonanie 
Mazurków. 

Program utworów do przygotowania 
ten sam mniej więcej, co poprzednio, z tą 
różnicą, że w obecnym spisie utworów nie 


znajdujemy preludjów. 
jkb. 


SAVOIR-VIVRE BRIDGE OWY 


Doskonały bridgista i wyborna „brid- 
gówka* nietylko są obowiązani znać za- 
sady licytacji i prawidłowej rozgrywki, 
nietylko powinni wiedzieć, kiedy można 
wyjść z pod króla, kiedy z wicerenonsu, 
a kiedy kontrować. Zasady i prawidła są 
zmienne. W bridgu, jak w życiu, więcej 
wart łut szczęścia i udany impas od ko- 
ronki asowej, zaś błąd mocnego gracza 
może przynieść niespodziewaną dograną. 

Poza wszelkiemi zawiłemi problemami 
dorzucania, podgrywania, przebitek, co do 
których każdy wytrawny brydgista ma 
odmienne zasady, istnieje tak zwany sa- 
voir vivre bridgowy, który obowiązuje 
w wysokiem towarzystwie angielskiem, 
skąd bridge jest rodem, a który obowiązy- 
wać musi i u nas, w swojej drugiej oj- 
czyźnie: 

1. Trzymaj karty przy orderach. Za- 
danie to nie jest trudne do spełnienia, 
jako że większość naszych graczy ordery 
posiada. 

2, Drugie przykazanie 
brid$owego zostało ujęte w formę wier- 
szowaną: „Pierwsza w bridgu zasada, patrz 
w karty sąsiada“. Niemniej zasadzie tej 
mogą hołdować jedynie gracze bez skru- 
pułów, „nie uznający hazardu” i szybko 
orjentujący się w kartach. Młodzi, po- 
czątkujący gracze, którym pamiętanie 
własnych kart sprawia duże trudności, nie 
powinni obarczać śwojej pamięci cudzemi 
kartami, 

3. Bridge nie jest rozrywką muzykal- 
ną. Wszelkie akcenty oraz intonacje w 
czasie licytacji są surowo wzbronione. Je- 
żeli masz kolor słaby, nie licytuj pianissi- 
mo, a gdy posiadasz mocną kartę, nie 
krzycz basem. 

4, Nie wolno podczas licytacji komen- 
tować swoich odzywek, Mówienie „tre- 
ielki, kolorek niewielki”, albo „tymcza- 
sem pas” lub też „trzy kara, które nie do- 
grywają , jak również „na wszelki przy- 
padek dam kontrę” — jest w wysokim 
stopniu niewłaściwe. 

5. Kłótnie z partnerami podczas licy- 
tacji są stanowczo zakazane. Nie wolno 
śniewać się na partnera; „dlaczego nie 
podnosisz mnie w mój kolor!*', nie wolno 
użalać się: „przez ciebie będziemy leżeli 
bez trzech", nie wolno nawet jęczeć, gdy 
partner podniósł cię do szlemika. Albo 
miał rację i wtedy będzie ci przykro, żeś 
mu nawymyślał, albo nie miał racji, a 
wtedy sam się zasmuci, gdy będziecie le- 
żeć bez kilku. 

6. Podczas rozgrywki nie wolno przy- 


savoir - vivreu 


pominać partnerom: — „Zapomniałeś, ja- 
kie było moje pierwsze wyjście?" — „Czy 
nie masz więcej pików?" — „Więc już nie 
kładziesz figury na figurę?" — „Dlaczego 
przebijasz moją fortę?' — „Czemu nie 
odbierasz ostatniego atuta?” — „Teraz 
już wychodzisz z pod króla?" — Rozmów- 


ki takie są równie niewłaściwe, jak bez- 


celowe. Albo twój partner gra źle i nie 
nauczysz go, albo gra dobrze i nie będzie 
chciał więcej grać z tobą. 

1. — „To nie jest klubowa gra”. Z tem 
powiedzeniem stykamy się bardzo często, 
a partnerzy czy partnerki, do których 
zwraca się kontrpartner z tym okrzykiem, 
czują się bardzo dotknięci, „Klubowa 
gra“ jest zdaniem wielu osób synonimem 
gry wzorowej i gentlemeńskiej, dla innych 
— gry mądrej i przebiegłej, a jeszcze dla 
innych — gry drogiej i nudnej. Wszędzie 
i zawsze należy grać po gentlemeńsku, 
zarówno w klubie, jak i w domu prywat- 
nym, a nad tem, co kto określa grą klu- 
bową, zastanawiać się nie warto. 

8. Mówi się wprawdzie, że w bridge'a 
gra się dla przyjemności, a nie dla wy- 
granej, ale jest to prawdą tylko wtedy, 
gdy się gra po jednej-dziesiątej grosza 
za punkt. Należy wygrywać bez oznak 
radości (bo to jest irytujące dla przegry- 
wających) i przegrywać bez rozpaczy, 
ażeby nikt nie myślał, że będziesz nosił 
żałobę po przegranej. Nie pocieszaj prze- 
śrywających „szczęściem w miłości”, bo 
to już zupełnie wyszło z mody. 

9. Omawianie każdej gry jest nudne. 

10. Jeżeli ci, piękna pani, partnerzy 
mówią, że masz dobrą pamięć. nie uwa- 
żaj tego za komplement, gdyż mówiąc o 
„dobrej pamięci”, mają na myśli, iż pa- 
miętasz dawne błędy i powtarzasz je. 
Bridge, to nie flirt, w którym wybacza się 
błędy. 

10. Wstręt, jaki mocni gracze wyka- 
zują do gry z paniami, nie jest objawem 
niepokojącym, 

11. Lepiej być najsłabszym w mocnej 
partji, niż najmocniejszym w słabej. 

13. Kibice są zjawiskiem nieuniknio- 
nem.  Zwracanie uwagi: „Kibicen, still 
sitzen“ jest bezskuteczne. Kibic musi da- 
wać rady. Wobec tego wybieraj kibica, 
który dobrze radzi i ma dobry wzrok. 

14, Nie trzymaj boczków. (Nie graj 
Wojtek, nie prześrasz...). 

15. Nie staraj się odgrywać po piątej 
rano, 

16. Nie graj z mężem, o ile jest słab- 
szym od ciebie graczem, bo nabierzesz dla 
niego pogardy. 

17. Nie graj z mężem, o ile jest moc- 
niejszym graczem od ciebie, bo przestanie 
cię uważać za doskonałość na innych po- 
lach. 

18. Nie graj wogóle z mężem, nawet 
i wtedy gdy gracie jednakowo, — nikt nie 
lubi ciągłych sprzeczek małżeńsko-brid- 
gowych. 

_19. Nie graj z żoną, a tem bardziej 
z teściową. Bez komentarzy. 

20. Używaj w miarę bridge'owych po- 

wiedzonek. 


„ale o powiedzonkach kiedyindziej. 


H. 


Dr. med. i nauk przyrodn. 


HOCHSINGER 


SPECJALISTA CHORÓB SERCOWYCH 


po przesiedleniu się z Berlina do Warsza- 


wy, przyjmuje stale Elektoralna 11 
tel. 301-91, 9-10 i 4-6 


ZARAZ 


po otrzymaniu niniejszego 


zeszytu „Swiata“ prosimy 
Sz. Prenumeratorów o 
wpłacenie prenumeraty 
za czerwiec, gdyż wysył- 
kę pisma uskuteczniamy tyl- 


ko po wpłaceniu należności 


zgóry. 


Premje powieściowe zamawiamy w 


pierwszych dniach każdego miesią- 


ca po wpływie prenumeraty. W ten 


sposób ustalamy wysokość nakładu. 


Zwłoka więc w opłaceniu prenu- 


meraty może spowodować nieotrzy- 


manie premji. 


W miesiącu czerwcu abo- 


nenci „Świata”, którzy opła- 


cili za dodatki książkowe, 


otrzymają niezwykle intere- 


sującą powieść francuskiego 
pisarza T. BOUTETA p.t. 


„ZIELONY 
CEST. 


Autor ten, znany jest czy- 
telnikom polskim z błyskot- 


liwych, świetnych nowel 


obyczajowo-paryskich. 
„Zielony list” jest rów- 
nież obrazem z życia fran- 


cuskiego, obserwowanego 


z humorem. Obfituje w sce- 


ny kreślone z werwą i po- 


lotem. e 


Cudny zakątek w Warszawie to ogród 
przy cukierni Dakowskiego w Bagateli 


sos W najdrobniejszyci 


GWARANCJA: 


FORD MOTOR COM- 
PANY RĘCZY ZA DO- 
BROĆ SAMOCHODU 
FORD, GWARANTUJĄC 
ZAMIANĘ KAŻDEJ 
CZĘŚCI, U KTÓREJ 
ZOSTANIE STWIER- 
DZONY BŁĄD FABRY- 
KACJI LUB WADA MAL 
TERJAŁU, PRZYCZEM 
WYNAGRODZENIE OD- 
SPRZEDAWCY ZA DO- 
KONANIE ZAMIANY 
NIE ZOSTAJE LICZO- 
NE KLIJENTOWI. 


6.00 8: 0 


szczegółach 


Nabywając Forda, należy poszukać części, która- 
by „chromała”. 


Nawet najbardziej wymagający znawca nie znaj- 
dzie nic do zarzucenia... 


A skutek? Po dwóch lub trzech latach, samochód 
Ford jest wciąż jednakowo modny i świeży. 


Należy pomyśleć o tych korzyściach i zdecydo» 
wać się na Forda. 


: LINCOLN CD FORDSON 


SAMOLOTY 


MOTOR- -COMPANY 


Zabierz radjo na letnisko — 


Będziesz miał stolicę blisko. 


Tydzień L. O. P. P. w Warszawie 


a "a 


ĆWICZENIA SAMOLOTÓW, PODCZAS POKAZU LOTNICZEGO. PŁATOWCE 
SKI, MAJĄCE IMITOWAĆ BOMBY GAZOWE 


RZUCAJĄ POCI- 


PRZENOSZENIE. ZAGAZO= 


ĆWICZENIA RATOWNICZE DRUŻYN CZERWONEGO KRZYŻA. 
WANYCH 


PENSJONAT „LECHJA'” -CELINY WASILEWSKIEJ 


ŻÓRAWIA 31, I piętro. Tel. 643-98 


3 min. od Dworca Gł., 3-ci dom od Marszałkowskiej, Loka! zremontowany, pokoje 
jasne, wygodnie urządzone, z całodziennem utrzymaniem 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 
W KSIĘGABNI 


M. ARCT 


Nwy wid! | 


q PAG KĄPIEL 
BALSAMICZNA 
KOSODRZEWINOWA. 


ystrzegać się 
naśladownictw ! 


MiżzrzweP|WĄ, POR TER i WÓDKI 


MAGERODOCI 6 SCi 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Otwarcie salonu estetyki „ZOJA”. 


W dniu 6 b. m. przy ul. Służewskiej 4, 
został otwarty nowy przybytek piękna, 
ściślej mówiąc piękna kobiecego. 

Kierowniczką i właścicielką tego Za- 
kładu, który został nazwany „Salon este- 
tique — „Zoja“ jest dyplomowana kosme- 
tyczka p. Zoija Wasilewska, długoletnia 
współpracowniczka słynnego „Antoine'a 
de Paris“ oraz b. Kierowniczka Zakładu 
„Lady. Na otwarciu w gronie gości ze 
świata artystycznego i lekarskiego został 
wygłoszony krótki referacik jednego 
z dwuch lekarzy, którzy będą mieć pieczę 
nad klientkami Zakładu w dziedzinie za- 
strzyków odmładzających i parafinowa- 
nia, — na temat utrzymania piękna linji 
ciała kobiecego oraz utrzymania młodości. 

P, Wasilewska Zakład swój potrakto- 
wała b. serjo. Starała się dać, obok hy- 
gieny zabiegów, w estetycznym i miłym 
tonie utrzymane meble, jak i drobiazgi 
potrzebne do tak skomplikowanych czyn- 
ności jak utrzymanie piękna ciała kobie- 
cego. 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


j | 
VPYWA NAJUPORCZYWSZY 


| BÓL GŁOWY 


. OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć p 


u easzego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować | wy 
rażnio żądać oryginalnych proszków a „Kogut- 


kiem” Gąsockiego, znanych od lat trzydziestu 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie uporczywie po- 


MODEL WODOTRYSKU 


„IGRASZKA Z KROKODYLEM*, STANISŁAWA 

JACKOWSKIEGO, WYSTAWIONY W ZACHĘ- 

CIE NA BIEŻĄCEJ WYSTAWIE, POWINIEN 

JAKNAJRYCHLEJ .OZDOBIĆ JEDEN . Z PAR- 
KÓW WARSZAWSKICH 


Nadaje cerze 
doprawdy 
gładkość aksamitu, 


tak pisze z zachwytem pani, która, jak sama twierdzi, beż 


Już obejść się nie może. Woda ta odmładza i upiększa cerę niesłychanie. Wagry 
i nieczystości znikają już po krót- 7 
\ kim czasie bez śladu. Dokładne P ro b k Ç b CZ pła tn a 


| wskazówki znajdują się “w bro- | otrzyma każdy, kto nadeśle niniejsze ogło- 


az 


szurce „Piękna twarz”, dołączonej | szenie do firmy Statter t Klapbolz ul. św. 
do każdego flakonu. Dla panów | Gertrudy 6 Kraków, lub powoła się na 

| | po goleniu! Zapobiega infekcji, pa- | to pismo i poda swój adres, dołączając zna- 
/ o lenin: skóry i odświeża znakomicie. | czek pocztowy za 25 gr na koszt przesylki. 


RE aa 


23 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Ne 48. KONIKÓWKA 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Ne 47. PODWÓJNA GWIAZDA 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


słać taj 


Litery, umieszczone w polach figury, 
utworzą 40 wyrazów pięciołiterowych, po- 
łączonych ze sobą wspólnemi literami po- 
czątkowemi wzgl. końcowemi. 

Znaczenie wyrazów: 1 — 2. Imię mę- 
skie, 2 — 3. Państwo europejskie, 3 — 4. 
Imię męskie, 4 — 5. Miasto w Polsce. 5—6 
Urządzenie na statku żaglowym, 6 — 7. 
Drogocenny kamień, 7 — 8. Część pola, 
8 — 9. Rzeka w Afryce, 9 — 10. Znako- 
mitv rzeźbiarz francuski, 10 — 11. Działa- 
nie zaczepne, 11 — 12. Gatunek ryby, 12 
— 13. Organizacja religijna, 13 — 14, Mia- 
sto w Polsce, 14— 15. Szata liturgiczna, 
15 — 16. Dawny pieniądz polski, 16 — 1. 
Postać z „Pana Tadeusza", 16 — 17. Je- 
dnostka monetarna obca,*17 — 2. Nazwi- 
sko premjera francuskiego, 2 — 18, Kom- 
pozytor niemiecki, 18 — 4. Narodowość, 
4 — 19. Rodzaj broni fechtunkowej, 19 
— 6. Wyrażenie handlowe, oznaczające 
ustępstwo, 6 — 20. Miejscowość w Cze- 
chosłowacji, pamiętna z czasów wojen re- 
ligijnych, 20 — 8. Imię męskie, 8 — 21. 
Miasto w Polsce, 21 — 10. Gwiazdozbiór, 
-22. Boginka leśna, 22— 12. Owoc, 
12— 23. Mieszkaniec poł. Afryki, 23—14. 
Rodzaj tkaniny, 14 — 24. Miejscowość na 
Wołyniu, 24 — 16, Kraj w Afryce 17—25. 
Postać z „Quo Vadis”, 18 — 25. Opera 
Pucciniego, 19—25. Miejscowość klima- 
tyczna w Polsce, 20—25. Kraj w Europie, 
21 — 25. Miasło nad Czarnem Morzem, 
22 — 25, Imię żeńskie, 23 — 25, Utwór 
muzyczny, 24 — 25. Imię żeńskie, 


UZUPEŁNIENIA. a 

Trafne rozwiązanie zadań z N* 20, poza 
wymienionymi w numerze poprzednim, na- 
desłali: pp. inż. Rucki Rafael (3) — z 
Warszawy, Karczewski Antoni (7) — z 
Wołkowyska, Kwiekowa Jadwiga (7) — 
z Dobrzelina i Rutkowski Witold (10) — 
z Augustowa, 

Jako nagrody — za trafne rozwiązanie 
zadań z tegoż numeru — otrzyraują: ` 

p. inż. Józef Modrzejewski z Lublina — 
J. Lorentowicza — Autologja „Polska 
pieśń miłosna”, 

p. B. Ślaska z Ciuślicz — Janusza Meis- 
snera „Licznik z czerwoną strzałką”, 

p. Leon Zakrzewski z Radomia — Jana 
Parandowskiego „Dafnis i Chloe". 


Posuwając się ruchem konia szachowe- 


go, odczytać aktualne wezwanie. 


Rozwiązanie zadań z Ne 21 


„W 38. Kwadraty magiczne: Rosa, Omar, 
Satyna, Aryman, Narada, Anatol, Dort, 
Alty. 


A 39, Zadanie wirowe: Amazonka, Or- 
ka, Kawa, Waga, Gobi, Barbakan, Kate 
Gont, Staw, Gwar, Worochta, Newa, Le- 
na, Sala, Dysk, Posadzka, Opos, Okop, 
Park, Ikra. 


M 40. Uzupełnianka: Niemirów Ostro- 
róg, Czerkasy, Ludwipol, Imiesłów, Sto- 
janów, "Teleskop, Ormianie, Putyfara, An- 
tygona, Dentosan, Oranżada, Wysokość, 
Andersen — Noc Listopadowa. 


Trałne rozwiązania nadesłali p. p.: Jar- 
kowska Aurelja (10), Kociatkiewiczówna 
Zotja (10), Kopeć Jan (10), Krzyżanow- 
ski Stanisław (10), Pisarski Alfred (10), 
Mr. Rostafiński Marjan (10), Roykiewicz 
Wacław (6), inż. Rucki Rafael (3), Sob- 
stel Henryk (10), Sułkowska Leontyna (7), 
Trawińska Honorata (10), Zagajewski 
Adam (7), Zborowska Teresa (6) — 
z Warszawy, oraz 


p. p. Bugajska Marja (6), — Kłobucka, 
Denasiewicz Kazimiera (10) — z Droho- 
bycza, Foltowa Józefa (10) — z Łodzi, 
Jasiński Wacław (6) — z Horochowa, Jur- 
kiewicz Eugenjusz (10) — z Wilna, Koma- 
równa Hanka (10) — z Łodzi, Krauze Jó- 
zef (10) — z Żyrardowa, Krzeczkowska 
Maryla (7)—z Okopów św. Trójcy, Kwie- 
kowa Jadwiga (10) — z Dobrzelina, Li- 
sińska Henryka (6) — ze Stawiszyna, 
Maliszewski K (10) — ze Strzemieszyc, 
inż. Modrzejewski Józef (10) — z Lublina, 
Mokrzycka Helena (10) — z Drohobycza, 
Moszczyński Edward (10) — z Nowego 
Rembertowa, Piecha Franciszek (10) — z 
Mikołowa, Prządowa Zofja (10) — z Wil- 
na, Rakowiecka Helena (6) — z Lublina, 
Rutkowski Witold (10) — z Augustowa, 
Ruszkowski Henryk (10) — z Krasnego- 
stawu, Sułocka Janina (10) — ze Zgierza, 
Dr. Świerczek Stanisław (3) — z Gniezna, 
Węgierski Tadeusz (10) — z Miłosnej, 
Zaleski Czesław (10) — z Kalisza, Za- 
wadzka Anna (3) — z Ciechanowa. 


(NAGRODY za trafne rozwiązanie po- 
szczególnych zadań wylosowano dla: 

p. Kazimierza Maliszewskiego ze Strze- 
mieszyc — F, Ossendowskiego „Pod pol- 
ską banderą”, f 


p. Czesława Zaleskiego z Kalisza — X 


Królikiewicza „Od Nicei do N. Yorku”, 
p. Ireny Żukowskiej z Warszawy — 
G. Zapolskiej „Policmajster Tagiejew”. 
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Ne 49. ROZSYPANKA 


(Za rozwiązanie 3 punkty), 


ARJAT 
MIA 


Podane poniżej litery poumieszczać w : 
wolnych polach w ten sposób, aby utwo- 
rzyły piętnaście nowych wyrazów, któ- 
rych -litery poczętkowe, czytane od góry 
do dołu, dadzą imię i nazwisko bohatera 
z pod Racławic. 

Litery: a -a-a-a-a-a-a-a-a- 
a-b-b-c-c-e-e-e-ę-f-f-$- 
i-1-i-i-t-i-i-j-j-k-k-k- 
k-k-k-ł-n-n-n-n-n-n-o- 
D.PEŻACZ WE BV SECA aa a ES a 


W-y -Z 42-27, 


Niektóre nagrody 


nie zostały dotycbczas—z ptzyczyn, 
od kierownictwa działu niezależ- 
nych — rozesłane, za co najuprzej- 
miej Szanownych Laureatów prze- 
praszamy. 


Zaległości usunięte zostaną w ciq- 


gu najbliższego tygodnia. 


P. Zołja Wasilewska, dyplomowana ko- 
smetyczka, długoletnia współpracowniczka 
f-my „Antoine de Paris" i b. kierowniczka 
Zakładu „Lady“, rozpoczęła pracować u 
siebie w „Salon Estetique Zoja“, przy 
ul. Służewskiej Ni 4, m. 1. Tel. 8-63-31. 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


Lato, a więc słońce i upały! Słońce, do 
którego wzdychamy i którym się cieszy- 
my, a które jednocześnie wywiera wpływ 
na naszą cerę: Opalenizna, piegi, łuszcze- 
nie się skóry, — oto najpoważniejsze bo- 
lączki obecnego sezonu, 

Szczególniej, że cery mamy nie jedna- 
kowo wrażliwe, i nie każda z nas chciała- 
by się opalić, bo jej z tem niedobrze, 
a znów inne chciałyby wyglądać jak egip- 
cjanki. Najwięcej cierpią panie, które 
dostają piegów, gdyż te psują wygląd na- 
wet najładniejszej twarzy. 

Otrzymując w tych sprawach liczne 
zapytania od moich klijentek, postaram 
się tutaj dać kilka wskazówek, co robić, 
aby się opalić, i co robić, aby zapobiec 
opaleniźnie i wygubić piegi. A więc: Pa- 
nie, mające cerę śniadą, zwykle dobrze 
i równo opalają się na kolor bronzowo- 
żółty, z czem im jest bardzo do twarzy. 
- Naturalnie opalenie się wymaga dłuższego 
czasu, 

Aby proces opalenia przyśpieszyć, radzę 
stosować włoski olejek orzechowy Perłec- 
tion, którym przed wyjściem na słońce, 
namaścić twarz, ręce, szyję i wogóle te 
części, które chcemy, aby uległy opale- 
niu, Po paru godzinach zmyć olejek, naj- 
lepiej ołrąbkami Abaridowemi z ciepłą 
wodą. Po 3—4-ch takich zabiegach opa- 
lenizna będzie trwała i równa, i aby ją 
utrzymać, wystarcza powtórzyć ten zabieg 
raz na tydzień, Do opalonej twarzy na- 
leży używać puder Abarid w kolorze Ocre, 
Ocre-rose, lub Creol, zależnie od odcienia 
opalonej cery, 

Panie z białą i różową cerą opalają się 
na czerwono, lub dostają piegów, co jest 
nieestetyczne i nawet najładniejszą twarz 
szpeci, Żeby zapobiec opaleniźnie, trzeba 
nacierać twarz 3—4 razy dziennie watą 
zwilżoną płynem Mimoza, a cera będzie 
zawsze biała i czysta, Nawet śniadą ce- 
rę, przez płyn Mimoza, można doprowa- 
dzić do białości, Jeżeli są przytem je- 
szcze piegi, to na noc stosować krem Pre- 
ciozę i przypudrować pyłkiem Juvenia 
Candida. W tych wypadkach dobrze jest 
pyłek Juvenia Candida używać zamiast 
pudru. Krem Preciozę rano zmywać w 
ciepłej wodzie otrąbkami Abarid. Środki 
tu wymienione wypróbowałam przez wie- 
le latsz bardzo dobrym skutkiem, i śmiało 
je polecam, jako niezawodne. 

M-me Ercódes. 


WZROJT WKŁADÓW OJZCZĘDNOJIOWYCH 
wBKO. W LATACH 1926-1930 
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NIE BRE, 
UNIKAJMY YONCA 


= ODPIEGÓW 
UCHRONI NAS Y DEM 


Pijci 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


KO I o "zdrowotną herbatę 
WA Matte Paraná 


Do nabycia we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych 


Dr. S. Edelman IRuskawec 


przeprowadził się i ordynuje obecnie 
w „Arkadji** (obok dworca) 


25-lecie pracy artystyczno -pedagogicznej 


DNIA 9 MAJA B. R. ODBYŁ SIĘ W WARSZAWIE KONGERT JUBILEUSZOWY KU 
UCZCZENIU 25-LECIA PRACY ART.-PEDAGOGICZNEJ PROF. CZESŁAWA ZAREMBY. 
JUBILĄT W OTOCZENIU SWYCH DAWNYCH I TERAŹNIEJSZYCH UCZNIÓW 

$ Fot. „Foto-Arte* 
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Na śniadanie lub podwieczorek stanow? Pródy wysyła na żądanie bezpłatnie OVOMALTYNA jest silnie skoncentro 


OVOMALTYNA najodpowiedniejsze F YKA wanym wyciągiem słodu, świeżego 
pożywienie uzupełniające dla ABR mleka, jaj i kakao, zawierającym 
matek, dzieci, ozdrowieńców CHEMICZNO -FARMACEUTYCZNA witaminy i lecytynę. Skutkiem 
t starców, jednem słowem dla tego Ovomaltyna wzmacnia 
wszystkich, którzy potrzebują Dr. A. WANDER organizm, daje wvczerpanym 
wydatnego odżywiania, aby móc SAKE nerwom nowe siły i powoduje 
nadążyć wymaganiom życia. KRAKÓW—K spokojny i wzmacniający sen. 


Jedyna skoncentrowana odżywisa witamin €D WY a 


OVOMALTINE 


DO NABYCIA W KAŻDEJ ADTECE I DROGERIA 


HUMOR ZAGRANICZNY 


NIEZASTĄPIONE SĄ 
naturalne wody, sól, 
comprimes 
i pastylki Vichy-Etat 
ZE ZNAKIEM 


VICHY - ETAT 


WYSTRZEGAJ SIĘ SEZWARTOŚCIOWYCH 
* PREPARATÓW SZTUCZNYCH 


— Czego bijecie żonę tak mocno? 
— Bo ona jest głucha. (Tribuna) 


vYwE ZAPADCIA STOL I ORAŁ NaDul ERN 


OTYŁOŚĆ. BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA USuwauĄ -SZWAJCARSKI 
E A'{z xoGurnuE m] SPRZEDAJĄ APTE 
KLADY APTECZNE * GŁÓWNY SKŁAD 
AoTEmAa A GĄSECKIEGO wWan$zawie UL FRETA 16 


WIOŚLARSKIE WYŚCIGOWE PÓŁWYŚCIGOWE ITURYSTYCZNE, 
ŻAGLÓWKI, ŚLIZGACZE MOTORÓWKI, KAJAKI ÍT? ORAZ 


KODZIE sy inuit iss 


KATALOGI WYSYŁA SIĘ NA ŻYC: 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
r. II „ 600,—, '/, 300,—, */ 150.—, '/; 75— Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty 2 zł. 
b HI „ 450—, "fo 225.—, "4 112,50 Dział Tam Kupujcie „ » n 1 zł, 
5 Iv „ 600,—, .*/ 300,— l-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 

Przed powieścią, . . . Zł 600,—, '/, 300,—, '/, 150.— szerokości jednej szpalty . . . . . , . „3zł 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch”, Sp. Akci Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm. 60 Tel. 210-00. 


„ . W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 

PRENUMERATĘ „ŚWIAT PRZYJMUJĄ: garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 

A 4-2 j ż We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 zet L, Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
KONTO CZEKOWE P, K, O. 3755 miejscu miesięcznie 6.— zł, z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 

„ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wincji miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 40 gr. 
Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


26 


(©).....SURoNimM postępu 
istotnie, | 
bajeczny d 


Kk'w:KLEDECKI. - 


Nigdy nie przypuszczałabym, że krajowe 
pudry są tak wspaniałe. W użyciu jedwabisty, 
nadaje twarzy cudowny wygląd pastelowy. 


COMPR EE 


J.4 0. 
| | Słempniewicz 
Poznań 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- Chcesz mieć w 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ czystości utrzy- 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... mane mieszkanie 


kantor czy biuro 


korzystaj ze stałych l. Elżanowska 


usług firmy ż = 
WUM ORZAGOGRANICZNTY Kantor czyszczenia okien wystawo- 


wych, wstawiania, kitowania szyb, 


cyklinowania i froterowania posadzek, 


WARSZAWA, 


ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowanie okien na zimę 


reparowania linoleum, odkurzania 


kes może mieć miło umeblowane mieszka- 
nie, gdyż warunki spłat i wysokość zaliczki 
dyktuje nabywca według swego budżetu. Piękne 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety, wykwintne 
kluby skórzane, otomany tapczany; sztuki poje- 
dyńcze. Urządzamy: kluby, hotele, restauracje, 
Ceny bezkonkurencyjne. Prosimy sprawdzić, gdyż 
to nie obowiązuje do kupna. 


ZŁOTA 7 róg Marszałkowskiej 


MEBLOWY 


PUKZMNYU =ZUPOU 


Naczelnik biura telegrafował, że o tydzień opóźnia swój powrót. 


(Uhu) 


J.MKODKOWSKI 


PL TRZECH KRZYZY 18 TEL. 304-397 


